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Zgromadzenie Ligi Nar. radzi nad zniesieniem sankcyj
przeciwko Włochom i reformą Ligi.

Genewa. 4 lipca. (PAT), Liga Narodów 
obraduje dziś w tem pie nader pospiesznem. 
O godzinie 8.30 obradował mały podkomitet 
redakcyjny pod przewodnictwem van Zeelan- 
da, który ustalił ostateczny tekst projektu re 
zolucji, poczem prezydjum Zgromadzenia, wy 
pracowany projekt rezolucji zaakceptowało. 
Na popołudniu wyznaczone zostało posiedze
n ie kom itetu koordynacyjnego celem ustale

nia szczegółów technicznych zniesienia sank- 
cyj, oraz posiedzenie Rady Ligi dla załatw ię 
n ia sprawy gdańskiej. Ten pośpiech, z jakim 
Liga Narodów pragnie pozbyć się ciążących 
na niej spraw  jest charakterystyczny dla 
ogólnego nastroju apafji i obojętności, jaki 
zapanował w Genewie. Zainteresow anie dla 
aktywnej współpracy w instytucji genewskiej 
słabnie w widoczny dla Wszystkich sposób.

Tekst proponowane] rezolucji.
Genewa, 4 lipca. (PAT). Tekst rezolucji, 

jaką zaakceptowało prezydjum Zgromadza
nia Ligi Narodów jest następujący:

„Zgromadzenie, zwołane ponownie z ini
cjatywy rządu argentyńskiego dla rozpatrze
nia sytuacji, wywołanej przez konflikt wło- 
eko-abisyriśki,

przyjmując do wiadomości oświadczenia, 
k tóre zostały w tej spraw ie złożone, stw ier
dzając, że różne okoliczności przeszkodziły 
tem u zostosoWaniu paktu Ligi, pozostając zde 
cydowanie w iernie zasadom paktu, które zna
lazły swój wyraz w innych aktach dyploma
tycznych, jak  deklaracji państw  południowro- 
aroerykańskich z 3 sierpnia 1932 roku, wy
kluczającej regulowanie zagadnień terytorjal- 
nyoh przy użyciu siły, pragnąc wzmocnić au
torytet. Ligi przez dostosowanie stosowania 
tej .zasady do poczynionych ostatnio doświad
czeń, przekonane o konieczności powiększe
n ia  rzeczywistej celowości gwarancji, jakich 
Liga udziela swym członkom, wyraża życze
nie, aby Rada

1) w ezwała rządy państw należących do 
Ligi do nadesłania do sekretarjatu  general
nego Ligi, o ile to możliwe, przed 1. wrze
śnia wszystkich propozycyj, które rządy te 
uznałyby za stosowne przedstawić celem udo 
skonalenia w duchu wyżej podanych zasad 
wykonywania postanolwień paktu Ligi.

2) poleciła sekretarzowi generalnem u skla 
syfikować i poddać wstępnym studjom nade
słane propozycje,

3) złożyła raport o stanie tego zagadnienia 
Ba najbliższej sesji Zgromadzenia.

Druga rezolucja: Zgromadzenie przyjmu
jąc do wiadomości deklarację na tem at sy
tuacji wynikającej u konfliktu włosko-abisyń- 
skiego, przypominając stw ierdzenia i decyzje 
powzięte poprzednio w tej sprawie, wyraża 
życzenie, aby kum iteł koordynacyjny poczynił 
rządom propozycje, mające na celu zakończe
nie stosowania zarządzeń wydanych w wyko
naniu art. 16 pakt.

Żądanie odroczenia głosowania 
nad rezolucją.

Genewa, 4 lipca. (PAT). Zgromadzenie 
Odbyło bardzo krótki© posiedzenie, na któ- 
rem przewodniczący van Zeeland odczytał je-|

dynie teksty proponowanych przez prezydjum 
rezolucyj i oświadczył, że wobec żądania nie
których delegacyj udzielenia im więcej czasu 
na przestudiowanie tekstów przed ich glo
sowaniem, Zgromadzenie zbieTze się ponow

nie o godzinie 18-ej dla uchwalenia propono
wanych rezolucyj. Pomiędzy delegacjami, k tó
re żądały odroczenia głosowania nad rezolu
cjami, były państw a południowo-amerykań
skie. które zwróciły się telegraficznie, o in
strukcje do swych rządów, pozatem państw a 
neutralne, jak Holaudja, Norwegja, oraz po- 
łudniowo-alrykańskie, k tóre mają wątpliwo
ści co do drugiej rezolucji, dotyczącej sankcyj.

Zgromadzenie zbierze się 
21 września.

Genewa 4 lipca. (PAT). Prezydjum Zgro
madzenia ustaliło dziś rano, że 17 Zgroma
dzenie, które miało się zebrać 7 września 
przesunięte będzie o dwa tygodnie — na 
dzień 21 września.

Bilans Banku Polskiego 
w trzeciej dekadzie.

W arszaw a, 4 7. (PAT). Bilans Banku 
Polskiego za trzeci.'! dekadę czerwca w yka 
znje m. in., że w- ęingii tej dekady czerwca 
zapas złota wzrósł o 0.1 mili zł. do 370,5 zł. 
natom iast slan  pienię Izy zagrani', znych i 
dew iz obniżył się o 4.1 milj. zł. do 7 2 milj. 
zł. N atom iast p ła tne zobowiązania zm niej
szyły się o 11.7 milj. zł. do 173-0 mili. zł. 
Obieg biletów  bankow ych w w yniku wyżej 
omówionych zmian, wzrósł o 34,8 milj. zł. 
do 1,018.6 milj. zl. Pokrycie zlotem wynosi 
33,14 procent.

Na znak konsula włoskiego
dziennikarze rozpoczęli demonstrację w Lidze Naród.

Kraków, 4. 7. „Echo de Paris“ zamieściło 
obszerną korespondencję z Genewy swego 
współpracownika „Pertinaxa“, który był obec
ny zebraniu Ligi Narodów w chwili, gdy prze
mawia! Haile Selassie. Tuż po pierwszych sło
wach francuskich cesarza Abisynji, który pro
sił, by wolno mu było przemawiać w języku 
amharyjskim, podniosła się z krzeseł dzienni
karzy włoskich wrzawa i rozległy się gwdzdy. 
Przewodniczący Van Zeeland spokojnie siedział 
w swym fotelu, wyczekując prawdopodobnie 
końca demonstracji. Dopiero sekretarz gene
ralny Avenol polecił przywołać żandarmerię 
i usunąć demonstrantów. Gdy wyprowadzano 
aresztowanych, tłum zgromadzony przed gma
chem przywitał ich okrzykami „Precz z fa
szyzmem!* Tymczasem cesarz podjął przerwa
ną mowę, witany oklaskami. Następnie „Perti-

nax“ dodaje ..Dziennikarze włoscy nie dzia
łali odruchowo. Przybyli zaopatrzeni w gwizd
ki. P. Spechel, konsul włoski w Genewie i szef 
organizacji faszystowskiej w Genewie, dał im 
sygnał do tumultu, wychodząc ostentacyjnie 
z loży dyplomatycznej w momencie, gdy Haile 
Selassie rozpoczął swój referat. W godzinach 
yieezornych, p. BovaSccppa, szef stałej dele
gacji włoskiej w Genewie, zsolidaryzował się 
z zatrzymanymi w publicznem oświadczeniu. 
W ten sposób nadał on znaczenie polityczne 
całej aferze Scoppa wyjaśnił, że demonstracja 
wioska była odpowiedzią na „prowokację* ne
gusa i że przed posiedzeniem zwrócił uwagę 
przewodniczącemu zebrania, że to nastąpi*. 
Również min. propagandy, Alfieri, przesłał 
sprawcom demonstracji wyrazy solidarności.
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Kupuj tylko w D rogerii im. św. T e re s y

S t e f a n a  H Y Ł Y
K F A K O W ,  U L .  W S S I A A  6 .
mydła, kremy, perfumy, wody kolońskie 
kosmetyki, gąbki, g a ta n  t e r  ja  toaletowa

zioła, chemikalja i t. d.

Towar w wielkim wyborze najlepsze; jakości.
Ceny niskie. Cenv niskie

Nowy naczelnik wychowania 
w Min. W. R. i 0. P.

W arszaw a, 4. 7. (PAT). M inister WR. ! 
OP. zam ianow ał p. Adam a Dobrodzickiego,
dyrtektora Państw ow ej Szkoły Przem ysłu  
Drzew nego w Zakopanem , naczelnikiem  
W ydziału W ychow ania w min. WR. i OP. 

KLĘSK A  POSUCHY NA 
WILEŃSZCZYŹNIE.

W ilno, 4. 7. (PAT). W sku tek  d lug tcrw a 
łej suszy zboża ozime w wielu m iejscowoś
ciach w wileńszczyźnie pow ysychały lub 

j przedw cześnie dojrzały zwłas-wta na g ru n 
tach piaszczystych. W  okolicach W ilna od 
k ilku  dni trw a ją  żuawa.

 oOo—

Lokarno na widowni.
Francja, Anglja, i Belgia przygotowują nową konferencję

Genewa, 4. 7. (PAT). W czoraj wieczorem 
delegacja angielska, belg ijska i francuska 
■wręczyły przedstaw icielom  prasy następu
jący  kom unikat: „W następstwie rozmów
odbytych w  Genewie między ministrami 
Blumem, Delbosem, Edenem, van Zeelan- 
dem i Spaakem uznano, że byłoby wskaza- 
nem odbyć w niedalekim terminie nowe 
zebranie państw sygnatariuszy układów  
locarneńskich celem rozpatrzenia obecnej 
sytuacji. Termin i miejsce tej konferencji 
nie zostały jeszcze ostatecznie ustalone, po
stanowiono jednak, że zaproszenia będą wy  
stosowane przez premjera van Zeelanda po

ponownej naradzie ze stronami zaintereso
wanemu *

Koła prasowe wyrażają przypuszczenie, 
że zapowiedziana konferencja odbędzie się 
w Beigjr prawdopodobnie w drugiej połowie 
lipca.

Francji grozi utrata koloni!.
Niebezpieczne skutki rządów frontu Ludowego.

Przesilenie gabinetowe 
w Bułgarjr

Sofja. 4. 7. (PAT.) Premier Kossciwa- 
nom wręczył dziś królowi prośbę o dymisję 
całego gabinetu. Dymisja została przyjęta. 
Następnie król Borys powierzy! ustępujące
mu premjerowi misję tworzenia nowego ga
binetu, który sformowany będzie prawdo 
podobnie jeszcze w dniu dzisiejszym.

Tymczasowe wynik?
wyborów w FiniandjL

Helsingfors, 4. 7. (PAT.) Tymczasowe wy
niki wyborów do parlamentu fińskiego są na
stępujące: socjaliści 83 mandaty (zyskali 5). 
agrarjusze 54 mandaty (zyskali 1) Szwedzi 22 
mandaty (zyskali 1). konserwatyści 19 (zyska
li 2), stronnictwo ludowo-patyjotyczne 13 (stra 
ciii 2). postępowcy 8 (stracili 3), ludowcy 1 
(stracili 1). Drobni rolniey, którzy w wybo
rach 1933 roku zyskali 3 mandaty, obecnie 
nie będą dysponować żadnym.

Bezrobocie w większości 
krajów maleje.

Genewa, 4. 7. (PAT.) Od trzech lat dane 
statystyczne ogłaszane co 4 miesiące przez 
Międzynarodowe Biuro Pracy, wskazują regu 
Iarnie na spadek bezrobocia w większości kra
jów co do których M. B. P. rozporządza da- 
nemi. Cyfry zebrane pod koniec czerwca roku 
bież. wskazują, że poprawa t.a zaznacza się 
nadal w większości krajów, natomiast w Ho- 

. landji, Rumunji, Szwajcarji z roku na rok da- 
J je się zauważyć wzrost bezrobocia.

Paryż, 4. 7. (PAT.) Zaburzenia polityczne 
w Afryce północnej zwracając uwagę całej 
prasy i opinji publicznej, zaczynają wysuwać 
zasadnicze zagadnienie polityki kolonjalnej 
Francji. Do ministerstwa spraw wewn. zwoła
no konferencję deputowanych i senatorów, re
prezentujących okręgi wyborcze w Algierze. 
Zaproszeni zostali jednak tylko deputowani 
Frontu Ludowego, Organ Herriota „Ere Nou- 
velle‘‘ w artykule wstępnym, omawiając sy
tuację w kolon ja eh, zwłaszcza w posiadłościach 
afrykańskich, apeluje, aby nie przenoszono 
walk wewnętrzno-politycznych z metropolji na 
teren kolonjalny, gdyż oddzialywują one bar
dzo demoralizująco na tuziemców. „Rozgryw

ki między Frontem Ludowym i narodowym 
<— oświadcza organ radykalny — nie są ar
tykułem na eksport*4.

Podobną tezę w mocniejszy jeszcze sposób 
rozwija na łamach „Le Capital1* b. premjer 
Caillaus, który oświadcza, że zdaje sobie z te
go sprawę że w zasadzie trudno jest pogodzić 
istnienie ustroju republikańskiego z wielkiem 
imperjurn kolonjałnem. Caillaux nie życzy 
Francji ustroju cezarystycznego. jednak o- 
strzega również przed polityką dzięki której 
Republika Francuska mogłaby utracić wspa
niałe imperjum kolonjalne, jakie zdobyła so
bie między r. 1800 a 1914. Caillaux domaga się 
prowadzenia b. ostrożnej polityki.

Kowe sensacyjne procesy
o nadułycla dokonane przez urzędników na Pomorzu.

Warszawa. 4. 7. (Telef.) W najbliższym cza 
sie toczyć się będą na Pomorzu trzytsensacyj- 
ne procesy. W dn. 16 bm. rozpoczyna się w 
Toruniu proces 21 oskarżonych o udział ~w 
krwawych zajściach, które rozegrały się w 

Toruniu w ubiegłym miesiącu. Przed sądem 
w Grudziądzu odbędą się dwa procesy, pozo
stające w bezpośrednim związku z procesem 
b. starosty działdowskiego dra Twardowskie
go. Pierwszy toczyć się będzie przeciwko b.

staroście w Świeciu Krawczykowi, który juz 
w czasie procesu Twardowskiego został prze
niesiony ze starostwa, do Urzędu Wojewódz
kiego a wkrótce potem wytoczone mu docho
dzenia o nadużycia. Urząd prokuratorski w 
Grudziądzu prowadzi równocześnie dochodze
nia przeciwko urzędnikom starostwa w No
wem Mieście, oskarżonym o nadużycia przy 
regulacji rzeki Drwęcy. Szczegóły tych nadu
żyć okrywa tajemnica.
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fak to było w Krzeczowicach ?
Warszawa, Ift. 7. (Tel.). K oresponden t 

.lw ow ski półurzędow ej agencji „ Isk ra11 po 
daje uzupełn iające wiadomości o zajściach 
w  K rzeczow icach; ,,G dy p e rtrak tac je  z 
p rzedstaw icielarii Akadem ji U m iejętności 
dobiegały  już końca i żądan ia  robotników  

' zosta ły  p rzy ję te , n a  polecenie p rokura to ra  
władze bezpieczeństwa aresztowały grasu
jących w okolicach agitatorów, którzy na
mawiali robotników, by nie przyjmowali 
nowych warunków płacy i mawiali ich 
do s t r a j k u ,  stosując przytem te- 
ror. Po aresztow ania cli okoliczni chłopi a 
wsrod nich pracow nicy  rolni z Krzeszowic, 
udali się przed posterunek policji państw o
wej w K rzeczowicach, żądając wypuszcze
nia agitatorów. A spiran t policji, k tó ry  w y
szedł, by p ertrak tow ać z chłopam i, zapew
n ił ich, że zw olnienie aresztow anych ag i
ta to rów  nie leży w jego mocy. ponieważ 
znajdu ją  się oni w Rzeszowie. W odpowie
dzi na to jeden z chłopów podbiegł do aspi 
ran ta  i zaoał mu cios motyką tak, że ten 
upadł na ziemię. Do leżącego asp iran ta  po
licji podbiegł drugi chłop, zamierzając się 
na leżącego motyką. P osterunkow y  policji, 
znajdujący się w pobliżu, zasłonił asp iran 
ta  kolbą karab inu . Cios w ycelow any w  gło
wę asp iran ta  by ł ta k  silny, że natrafiw szy  
na  kolbę karab inu  rozciął ją na dwie poło
w y. O statecznie w obronie koniecznej dowo 
dzący  oddziaiem  policji w ydał rozkaz odda 
n ia  ś liw y  w pow ietrze. Zebrani chłopi, k t i  
rzy  byli przekonani, iż policja mimo w szyst 
ko nie będzie strzelała, powitali ten rozkaz 
drwinami i nacierali w  dalszym ciągu na 
policję. Ze strony  policji p ad ła  pierwsza 
salw a w  powietrze. T łum  w dalszym  ciągu 
zachow yw ał ag resyw ną postaw ę, wówczas 
padła draga salwa, w wyniku której padli 
zabici i ranni**.

Na terenach objętych
strajkiem panuje spokój.

W arszawa, 4. 7. (Telef.) Na teren objęty 
btrajkiem rolnym w Malopolsce wyjechał pre
zes Stronnictwa Ludowego p. Rataj, który po
chodzi z Komarna w powiecie rudeckim. We
dług doniesień otrzymanych w sobotę w go- 
dizinach popołudniowych, w powiecie przewor
skim i jarosławskim panuje spoiroj Władze 
administracyjne dokonują licznych areszto

wań. Na terenie powiatu rudeckiego również 
jaznaczyło się uspokojenie.

Akademja UmieiĘtności prostuje.
Kraków, 4. 7. Polska Akademja Umiejętno- 

,żoi nadesłała nam następujące wyjaśnienie: 
A gencja „Press1* podała szereg wiadomości, 
[tyczących się zajść w majątku Polskiej Aka
demji Umiejętności, Krzeczowice. Wiadomości 
de są wszystkie bez wyjątku fałszywe. Stosun 
ki zarządu dóbr z ludnością miejscową były 
zawsze jaknajlepsze. Akademja wynagrodze
nia. płaciła wyższe, niż maiątki okoliczne.

Podwyższyła je już miesiąc temu tak, że nie 
było w Krzeczowicach strajku, który trwał od 
dawna w majątkach okolicznych. — Dopiero 
w przeszłym tygodniu wysunięto dalsze żąda
nia, przyczem nie dopuszczano do wypędzania 
bydła na pastwisko, zakazano wyrobu masła, 
zażąda.io, by administrator majątku/' ustąpił 
z tem, że komitet strajkowy obejmie rządy. 
Mimo to 1-go lipca inspektor rolny Akademji 
na naradzie w obecności starosty przyjął na 
podstawie uchwały Zarządu Akademji bardzo 
wygórowane warunki matcrjalne. Strajku jed
nak nie przęrwano, a gdy komitet strajkowy 
został przez władze aresztowany, ‘Zaatakowano 
policję i nastąpiły 2-go lipca znane wypadki.

Czy min. Kościałkowski bedzie świadkiem
Kraków, 4. 7. W czasie rozpra wy przeciwko 

uczestnikom marcowych zajść krakowskich 
przesłuchano ostatnich siedmiu dopuszczonych 
dotąd świadków. Obrona wystąpiła z wnioska-

w procesie krakowskim.
P. P. S. i przez te związki były kierowane.

Świadkowie spośród działaczy socjalisty
cznych mieli dalej wykazać, ie  na zebraniu 
w dn. 23 marca przed zajściami byil obecni

mi w sprawie powołania dalszych licznych j w przeważającej liczbie robotnicy polscy. —
świadków i z rożnem- wnioskami dowodowe- Obrona domaga się przepiowaa.zenia wizji lo

kalnej na miejscu wypadków,mi. OLrona przedstawiła wniosek powołania 
na świadków kilkunastu działaczy socjalisty
cznych, którzy mieli zeznaniami wykapie, że 
strajki okupacyjne w marcu były spowodowa
ne nlskiemi płacami robotników, a były zor
ganizowane ideowo, gospodarczo i taktycznie 
przez klasowe związki zawodowe związane z

Poszlaki afery p. Parylewiczowej
prowadzę aż do Warszawy

W arszawa, 4 lipca. (Telef.). W sferach są
dowych i prawniczych afera p. Parylewioio- 
wej wywołuje niezwykłe podniecenie. Krążą 
pogłoski, że aresztowania żona b. prezesa kra

kowskiej Apelacji była tylko ogniwem łańcu
cha korupcyj, który prowadzi, aż do War
szawy i obejmuje tu niektóre znane osoby.

Od środy dnia 1 lipca b. r. w kinoteatrze „ S z t u k a “
Film odznaczony złotem medalem Ligi Narodów.

P H I  I D  D M lT W O n m  potężny dramat miłosny, wzruszający swą prawdą ży- 
11 A d / i  l n f  . l t  r U W o A L l I i l l  ciowy pełen porywających etr c,>. -  Arcydzieło .Tv 
boko artystyczne o sensacyjnej treści. — W głównych rolaeh: K.ren MORLEY oraz Tjm KEENE 
Rezlizowcł ter tilra najgłośniejszy reżyser Ameryki, twórca czołowych arcydzieł filmowych 
KING V I D u rt. — Jest to jeden z tych filmów, które podobają się wszystkim bez wyjątku.

W  sobotę dnia t lipca o trudź. 3-ej Gony miejsc 
W niedz. dn. 5 lipca o g. 10 i 12-ej. od 6C gr.PORANKI z powyższego filmu:

by przekonać
się, czy zeznania świadków spośród policji by
ły w pełni wiarygodne. Dalej obrona żąda po
wołania na świadków m. in. b. premjera obec
nie ministra opieki społecznej p. Zyndrasn- 

Kościałkowskiego, b. min. spr. wewn. Raczkle 
wicza, obecnego wojewody stanisławowskiego 
J. Sawickiego i in., którzyby odpnwieósieli na 
pytanie, kto ponosi odpowiedzialność za wy
padki krakowskie. Obrona stoi na stanowisku, 
że winę ponoś* b. wojewoda krakowski fiwi- 
t-alśki, który oświadczył interwenjującej u nie
go delegacji PPS, że on wydał nakaz usunię
cia robotników z fabryki ,.Semperit‘‘ i silę nie 
dopuści w swojem województwie do strajków 
okupacyjnych. Obrona domaga się powołani* 
na świadków niektórych robotników * „Sem- 
Feritu“, którzyby przedstawili w jaki sposób 
usunięto z „Semperitu“ robotników i robotnice 
oposób usunięcia robotników z te„ fabryki wy 
wolał wielkie rozgoryczenie, które opanowało 
umysły wszystkich robotników w dniach Kry
tycznych. Obrona domaga się dopuszczenia aa  
wod.ii z dokumentów, które przedstawią w ja . 
kich okolicznościach ponieśli śmierć lub od
nieśli rany w krytycznym dniu 28 m yco 

b. r. demonstrujący robotnicy.
Rozprawa zakończyła się o godtz. 16 zapo

wiedzią fcłąau, że dalszy ciąg procesu rozpocz
nie się w poniedziałek o godz. 12.30.

m

Pan premjer o zwalczaniu narowów urzędniczych.
Warszawa, 4. 7. (PAT). N a zebraniu  dy

rektorów  izb skarbow ych w  M inisterstw ie 
Skarbu w ygłosił p. prem jer Składkow ski 
następujące przem ów ienie: „Jestem  wdzięcz 
ny  panu  w iceprem jerow i ze pozwolił mi tu 
ta j zabrać głos. Cały szereg rzeczy, k tó te  
robię, k tó re  może ,,w ypraw iam 1* z adm ini-

raeczy może się wydać dzłwnemfl: „picm jer 
się  włóczy o 8 rano, żeby zobaczyć, ozy urzęd
nicy w W ęgrowie przyszli dc  b iura  — to wa- 
r ja t“. Panow ie będziecie zdziwieni szeregiem 
rzeczy, a le  jestem  przekonany, że przyznacie, 
kiedy będę odchodził, że chciałem szeicg istot 
nych rzeczy zrobić, mimo, że przytem wam

strae ją  i u rzędnikam i, m ogą się w ydać, że: nieraz dokuczałem. Ja  nie będę nigdy tym,
to je s t swego rodzaju sadyzm . Proszę pa
nów , k iedy  sejm po w yborach w r. 1928 
zm uszał mnie żebym  oddał choćby jednego 
s ta rostę  n a  pożarcie, żebym  powiedział, że 
s ta ro s ta  ten przekroczył to, co ja  nakazałem  
robić przy w yborach, to  ani jednego poli
c jan ta , aini jednego s ta ro sty  nie dałem , bo 
jeżeli k tó ry  z nich nawel przekroczył to, co

który mówi: „mój Boże, co jabym mógł zro
bić gdybym m iał lepszą adm inistrację11. To ja

mam zrobić dobrą administrację, to ja odpo
wiadam za nią. N iewątpliwie taki urzędnik, 
który urzęduje n ie  tak jak należy, jest w  przy 
krej sytuacji, ale  wierzcie mi, że nie zwal
czam urzędników, ale Zwalczam nasze naro
wy. Jeżeli ktoś mówi, że jest naczelnikiem, 
więc nie wypada mu przyjść przed 10 do bio
rą, a w  całym szeregu państw nawarstwienia 
takie były i u nas też to pokutuje — to je to 
złe obyczaje zlwalczam, a nie urzędników.

Urzędnik, który źle pracuje jest pasorzyten.
Jestem  przekonany, że stanowisko urzęd

nika w Polsce n ie jesł dostatecznie cenione,
ja  nakazałem , to  w każdym  razie ja  dałem jestem  przekonany, że urzędnik, to  jest żol-
id w ytyczne i ja  za to  odpow iadałem  I n ierz  w  .zaasie pokoju, to  wszystko jedno, czy

, , ,  , , . . . . .  . . Oiii zdoła uzyskać dla państw a 20 mil;,, ozy 20Jestem  głębokim zwolennikiem  tego, z e , .  . . . , , , „  ,  . ,, . . - i >/ tys., to jest jednakowo płatny, on n ie  praouiemy urzędnicy, między sobą możemy się kłó- __ . * 1 . . .__i
cić, mogę panom dokuczać, mogę zmieniać 
nastaw ianie panów, przyrzem panom szereg'

A ra b o w i budzą się przeciwko Anglji.
Wydalenie syna księcia Transjordanji*Mekka, 4. 7. (PAT) W  północnym  Hed- 

i żasie p ropaganda za zbrojnem  w ystąpieniem  
jp o  s tro n ie  Palestyńczyków  znajduje szero
ki oddźwięk a wrzenie wśród miejscowych  

i plemion coraz bardziej przybiera na ostroś- 
; ci. W ładze skoncen trow ały  w  tej części 
Ikraąu znacznie siły  policyjno-w ojskow e. 

Król Bdul-Aziz p ragn ie  utrzym ać ścisłą neu 
trałniość, ale zarówno jest zdecydowany 
bronić wszelkiego pogwałcenia granic sw e
go  państwa. W  porcie  A kaha sttoi m rę  
ang ie lsk ich  sta tków  wojennych).

Manifestacje antyżydowskie w Tunisie
Pa^yż, ł. 7. (PAT, J a k  donoszą z Gafsa 

w  Tunisie, doszło tam do manifestacji anty 
żydowskiej. Ż andarm , k tó ry  aresztow ał je 
dnego z uczestników  m anifestacji, o toczo
ny przez tłum , k tó ry  p rag n ą ł zwolnić aresz 
towianego dał parę strzałów rewolwerowych

Zakopane wobec
groźby powodzi.

Zakopane, 3 lipca. W nocy z piątku na so
botę Zakopanemu groziła nowa powódź. Gwal 
łowna burza wieczorna nad Tatrami i Zako
panem podniosła znacznie stan wód na poto
kach. Około godziny 23 na1 tąpiło oberwanie 
chmur nad Kalatówkami i doliną Jaworzyn
ki, Iw iązku z tzem masy wód uderzyły od 
Kalatówek na Kuźnice i zagroziły elektrow ni 
kuźniekiej, do której woda wdarła się przez 
okna. Wodo skierowano w koryto toru sa- 
noeokowego i sytuację uratowano. Z innej 
strony Iwody z doliny Jawfcrzynki zagroziły 
źródłom wodociągu w dolinie Jaworzynki i 
rnisłCŁyty na znacznej długości drogę. Dzięki

na pirooent. Jego praca Te żeli jest wydatna, to 
napewmo więcej daje państwu, niż on odbie
ra, ale jeżeli źle pracuje to jest pasożytem , 
którego trzeba w yrzucić. Dlatego apeluję do 
panów po koleżeńsku i  to jest najważniejsza 
rzecz, którą chcę, żebyście z zetknięcia dzi
siejszego ze mną wynieśli: Jeżeli nie podcią
gniemy administracji, jeżeli nie stworzymy ty
pu urzędnika, o którym obywatele mówić bę
dą z szacunkiem — to do tej ehlwili my nie 
potrafimy wykonać swoich zadań.

Dzisiaj sytuacja jest lak uproszczona, że 
byle mydłek, który dla Polski nic n ie  zrobił, 
uważa, gdy wymówi tylko wyraz „biurokra
ta1*, ze ootraf’ mim poniżyć najuczciwszego i 
naidzielniejszecro urzędnika.

DJaczego premjer chodzi
dc biurach.

Czy panowie myślicie, że m a k  to bawi, ie  
mogę którego z was nie zasiać w  biurze, ozy 

zabijając jednego z tubylców. Na, wieść o' też jaką inną rzec® wytknąć? Daj Boże, żebym 
tym wypadku ludność muzułmańska zaczę- mógł was zastać w  biurze i po koleżeńsku po

A m nun (Transjordanja). 4. 7. (PAT) 
W ładze agielskie postanow iły  wydalić cza
sowo z k ra ju  starszego  syna udzielnego 
k sięcia  T ransjo rdau ji AbdtoLii. księcia- 
następeę T alala , za jego sprzyjanie pow
stańcom palestyńskim. K siążę T alal u trzy  
m yw ał bliższe sto sunk i z przyw ódcam i pa
lestyńskimi; i rzekom o naw et zam ierzał w y
jechać do P a lesty n y  z g rupą  sw ych zwolen 

ników.

ła grabić sklepy żydowukie. ^ w ezw a n e  
w ojsko, które po pewnym czasie przywróci 
ło spokój. W  czasie starc ia  z wojskiem kil
ka osób oaniesło rany.

energicznej akcji ratunkowej zdołano zapo
biec zgubnym skutkom nawałnicy. "Wobec 
opadnięcia wód, niebezpieczeństwo powo-Jzi 
już minęło.

-OQO-
PIORUN ZABIŁ JEDNĄ, PORAZIŁ 8 

ROBOTNIC.

Kielce, 4. 7. (PAT). Podczas burzy w ma 
ją tk u  Prze u szyn pow. opatow skiego, piorun 
uderzy ł w s ta re  lipę, pod k tó ra  schroniła 
się g rap a  robotnic rolnych, Skutk i uderze
nia piorunu b y ły  straszne: jeda z robotnic 
Marjanna Marek, poniosła śmierć na miej
scu, a 8 pozostałych zostało ciężko porażo
nych. 5 robotnic wr stanie uiężkim przewie
ziono do szpitala w Opatowie.

rozumieć sdę, żebyśmy mogl. w e wzajemnym 
szacunku te pół godziny spędzić i  powiedzieć 
sobie: .My budujemy Polskę. Wtedy będizie 
dobrze, ja nie będę szukał dziury w  caleta.

To jest ogólne moje przedstawienie eie na 
nom,jako kolegom, żebyście mieli pojęcie, jak 
się ustosunkowuję do urzęników. Chcę pod>- 
kreśłić, że wcate nie uważam, iż należy urzęd
nika napędzać batem Co z tego, jeżeli on 
będzie od S-ej siedział w biurze i powtarza]1 
sobie do dziewiątej: Składkowski jest idjota, 
siedzę przy biurku od 8-ej i nic nie robię. — 
Chodzi o to, żeby on powiedział: Będziemy 
pracować, bo trzeba budować nańs w o.

U czciw y to mato.
Niezależnie od ustroju apołecz. musi być 

urzędnik, chodzi o to, żeby urzędnik był 
nietylko uczciwy. My się zanadto sugeru
jem y tą  uczciwością, jak jest uczciwy, to  
już wszystko, dla mnie to jednak mało, on 
musi być czynny, musi mieć inicjatywę,

musi umieć pracować. Uczciwych idjo t/n 
każdy z nas znał dużo, ale przecież nie sza- 
nowalimy ich za taką uczciwość.

0 sprrwiedliwość podatkowy
Tleniz przech-rdze do specjalności panów , 

Chciałem prosić pamow o  rzecz, k tó ra  m r '6 
najbardziej uderzy ła  w  w aszej p racy , t,o je s t 
często spo tykana nierównom icm ość w  ścią 
gafliu podatków z poszczególnych warstf» 
ludności. Chciałem  podkreślić to , co już po
ruszył pan w iceprem jer. Jeżeli nanrzyk lad  
przyjeżdżam  dio jednego pow iatu i widzę, 
że średn ia  wasmość ziem ska u płaci ta 85 
pr ocen t w ym ierzonych podatków , a  jadę do 
pow iatu  sąsiedniego i dow iaduję się, że tam  
średnic w łasność zapłaciła  je d rn ie  10 pro
cent, to  w  tem  coś jest. To znaczy, że nie 
ma jednolitego sprawiedliwego nacisku. 
N ie m yślcie, że * łicęj abyście zniszczyli śre
dn ią  w łasność ziem ską. To są  w arsz ta ty  
p racy  w  państw ie, ja chcę tylko, żebv nie 
było uprzywilejowania.

J a  uprzedzam , że będę nrzTrwiązywal 
najw iększą w agę do tego, jak ą  znajdę pro
porcję przy  ściąganiu  podatków  z poszcze
gólnych w arstw  ludności. J a  to  będę badał, 
bo to mi da najlejsze pojęcie, jakim i sa 
u rzędnicy  w  danem  m iejscu. To będzie na j 
bardziej objektwwna m iara ich pracy .

ANTONI POTNE
Fabryka świec kościelnych

znane ze
poleca  

swej dobroci w yro b y

Kraków, ul. Sławkowska 20
Tel. Nr. 121-74. Rok za*. 187&.

LUKS —  ZMARŁ.
Genewra, 4. 7. (PAT.). Czechosłowacki re

porter . fotograf Stefan Luks, który w dniu 
wczorajszym dokonał zamachu samobójczego^ 
zmarł.
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Kiedy wygramy akcją antysemicką?
Sprawa żydowska w Polsce jest obecnie 

w takim momencie, i e  na gw ałt potrzeba 
jednolitej organizacji ekonomicznej dla w y
zwolenia Polski z sem ickiego jarzma. Na 
terenie całego już kraju powstały zaczątki 
takiej wyzwoleńczej akcji i zaczynają dzia
łać. By jednak m ogły doprowadzić do po- 
w iżnych  rezultatów, winny być skoordyno- 
Wka.e w jednolitej i doL/ze kierowanej orga
nizacji.

Jeśli się to stanie, wówczas można bę
dzie powiedzieć, że cały ruch antysemicki 
jest celow y i rozsądny. Jeśli zaś nie, to  te 
szczęśliwe zaczątki po pewnym czasie pa
dną, wszystko wróci do „normy**, — to 
znaczy: Polska zostanie dalej w żydowskiej 
mewoli.

NAJPOMYŚLNIEJSZE WIEŚCI.

Z całego dzisiejszego ruchu antysem ic
kiego najpomyślniejszemi są nie te  wiado
mości, z których się dowiadujemy o gw ał
tach, o głośnycL przemówieniach przeciw 
żydom, o rezolucjach uchwalanych przez 
różne stowarzyszenia; ale te wiadomości, 
które donoszą o powstaniu novtych, chrze
ścijańskich, placówek gospodarczych w falan 
diu lub w instytucjach kredytowych. I je
szcze te, z których się dowiadujemy, że lud
ność omija żydowskie przedsiębiorstwa, a 
interesy swoje załatwia w chrześcijańskich 
zakładach.

Gwałt jest aktem nieetycznym.- To go 
ju i z gory dyskwalifikuje w oczach chrześ
cijańskiego społeczeństwa... Ponadto jest 
przejawem bardzo prymitywnego sposobu 
myślenia. Są ludzie, którym się zdaje, że 
wybijając szyby w żydowskim sklepie przy
czyniają się do rozwiązania kwestji żydow
skiej. Jest to głupota. Niech w żydowskich  
sklepaćn będą szyby całe, ale niech te sk le
py będą wolne od chrześcijańskich intere
santów. Niech chrześcijańscy interesanci 
wypełniają chrześcijańskie sklepy.

POŚREDNICTWO ŻYuOWSKIE.

Otóż pomyślne zmiany zaszły w Polsce 
pod rym kątem widzenia. Ludzie wreszcie 
zaczynają rozumieć, że jedynie celową me
todą cdżydzania Polski jest tworzenie ćh i/e  
ścijanskich placówek pośrednictwa i kiero
wanie chrześcijańskiej ludności do nich 
właśnie.

Siła materjalna żydów polega na tern, 
i e  w każdym okresie historii umieli zmono
polizować w  swem ręku pośrednictwo.

W średniowieczu, kiedy życie gospodar 
Cze obliczone było wyłącznie na konsumen
ta i  pracowało na zamówienie, kłady han
dlu w  dzisiejszem znaczeniu tego  słowa  
n ie  było, —  żydzi ciągnęli zyski z nandlu 
niewolnikami. Następnie rzucili się do 
lichwy, i uprawianie lichwy stało się pccząt- 
kiem wielkich forrm  wielu żydowskich 
rodzin.

W  okresie „kapitalizmu** przeszli żydzi 
do hendlu przemysłowymi i rolni czerni to
warami, a w  niektórych krajach (jak w Pol
sce) zdobyli stanowisko wręcz 'monopoli
stów na pewnych odcinkach.

Wiadomo, że przed wojną handel drze
wem w h. Kongresówce był opanowany 
przez żydów, jak m ów w Małopolsce _— 
gdzieniegdzie dotąd jeszcze —  handel zbo
żem i sianem. Nie trzeba zaś zbytnio przy
pominać, że w ogóle handel hurtowy w wie
lu dziedzinach jest jeszcze dziś żydowską 
domeną, że skutkiem tego ciągle jeszcze 
w iele rzeczy, których codziennie używamy, 
a które nabywamy w detalicznym handlu 
chrześcijańskim to — żydowski towar, mia
nowicie o ty le, że, Jeśli nie wyprodukowa
n y  przez żydowski kapitał, to przynajmniej 
■— obciążony zyskiem żydow skiego pośred
nika — hurtownika lub „jeneralnego repre- 
zentanta“ firmy.

TYLKO POCZĄTKI.

W tej to dziedzinie zachodzą teraz po 
ttlyślne i szczęśliwe zmiany... W miastach 
i miasteczkach targowych w miejsce żydów  
sklch straganów pokazują się coraz licz
niej chrześcijańskie. Powstają dalej handlo 
™e spółdzielnie, które przejmują zbyt pew
nych towarów dotąd przez żydów prowa
dzony. Tworzy się nawe bardzo ciekawa 
forma spółdzielczości kredytowej, — mia
nowicie bezprocentowe kasy dla chrześci
jańskiego przedsiębiorcy.

Są to  szczęśliwe i pomyślne zaczątki, ale 
tylko zaczątki. W ięcej w nich pierwiastko
w ego entuzjazmu, niż świadomości dróg, 
któremi kroczyć należy, Powstają sponta
nicznie tam, gdzie jest jakiś ruchliwy orga
nizator, a nie tam, gdzieby były najpotrzeb
niejsze.

Nadto, do rozwiązania ciągle jeszcze 
pozostaje najważniejszy problem: handlu,
hurtowego... Cóż bowiem z tego, żeby na-i 
wet cały  kraj pokrył się siecią drobnych 
chrześcijańskich, sklepów spółdzielczych, 
gdyby ich towar, jak się to dotąd jeszcze 
ciągle dzieje, pochodził z żydowskiego źró
dła...

Lecz opanowanie handlu hurtowego 
przez chrześcijańkich przedsiębiorców w y
maga nieco innych i trudniejszych warun-j 
ków, niż n. p. zorganizowanie chrześcijań
skich straganów na jarmarku w Suchej lub 
w jakimś Ostrowie. Wymaga kredytu i bez
pośredniego kontaktu z fabrykantem.

Nie łudźmy się często spotykanem twier 
dzeniem, że „już dużo zrobiono1*... Zrobio
no bowiem mało. Zaledwie początek. I to 
na odcinku najłatwiejszym.

Nie łudźmy się nadzieją, że skutki do

tychczasowej akcji są świetne... Są bowiem 
nikłe. A, gdyby się na nich miało skończyć, 
to cała akcja odżydzenia Folski o której 
tak głośno, byłaby poprostu klęską.

POTRZEBA ORGANIZACJI.

Z tego stanu trzeba w yjść i akcji odży- 
dzania Polski należy nadać charakter pow
szechny i celow y. Do tego jednak koniecz
ną jest organizacja. Taka organizacja, któ- 
raby rozporządzała silnym kapitałem finan
sowym, nadto doświadczonymi, a uczciwy  
mi kierownikami... Tej organizacji należa 
łoby powierzyć dalsze prowadzenie szczę
śliwie zaczętej roboty, a stanąć do niej po
winni: chrześcijański producent, chrześcijan 
ski bankowiec, chrześcijański kupiec, ręko
dzielnik i chrześcijański konsument.

Tylko pod tym warunkiem akcja się 
uda! J . P .

Przegląd prasy
Bez entuzjazmu...

W  „Polsce Zbrojnej" p. m ajor Albiński 
pisze o braku  entuzjazm u ludności Polski 
podczas różnych m anifestacyj państw o
wych. Z jednem  z jego  zaleceń rozpraw ia 
się p. B ayard na str. IV. dziennika. Tu przy 
toczym y inny  ustęp  jego  artykułu .

„Kiedy patrzymy — pisze — na nasze 
obchody, nasze śc ię ta  patriotyczne, nasze 
uroczystości, wszędzie zauważymy niedość 
tej wyzwoleńczej siły radości, nde dość 
entuzjazmu. Porównajmy każdą, choćby 
najmniejszą uroczystość w Niemczech, we 
Włoszech ozy we Francji. Przypomnijmy 
sobie rozszalałe na ulicach święto narodo- 
we francuskie w dniu 14 lipca, te tłumy 
rospiewane,, rozkrzyczane, wesołe i karne 
w swojem patrjotycznem uniesieniu, a u- 
zmyałowimy sobie, jak blado wychodzą u 
na,3 dni radości".

I  tw ierdzi, że to  — pozostałość z cza
sów mewoli... P  A lbiński jed n ak  myli się. 
To nie to. Inne tu  d z ia ła ją  przyczyny.

A Ttysemltyr m w oboz l* rządowym
Ze „Słow a Pom orskiego" dow iadujem y 

się, że „Polska F a rt ja  R adykalna" (p. F ili
powicza)) w B ydgoszczy w siad ła  n a  kom a 
an tysem ityzm u i w ydała  kom unikat, w k+ó 
rym  m. iin. pow iedziano:

„członkowie Polskiej Partji Radykalnej 
w Bydgoszczy, pomni destrukcyjnej dzia
łalności obcego nam etycznie elementu ży
dowski egu,

uchwalają uskuteczniać wszelkie swoje 
zakupy jedynie u kupców j dostawców 
chrześcijańskich, lokale wynajmować tylko 
chrześcijanom lub u chrześcijan;

apelują do społeczeństwa o zdecydowa
ny bojkot prasy żydowskiej;

stwierdzają konieczność wydania przez 
rząd ustawy, która zabroni żydom zmie
niać imiona i nazwiska żydowskie na 
Khrze'cijańskie‘‘.

Karjara p. Parylewlcza.

„Czas** pisze:
„W Krakowie już dawno szeptano sobie 

do ucha, że w Prezydjum Apelacyjnem me 
dobrze się dzieje, ,— głośno m ó^ono  o ol
brzymich zaległościach sklepowych żony 
wysokiego dostojnika sądowego, ale widocz 
nie m aterjał był niewystarczający, gdyż 
wiele czasu upłynęło zanim władze kom
petentne uznały za stosowne wkroczyć tam 
że; gdyby wcześniej przeprowadzono dys
kretne dochodzenia, skandia1 me byłby tak 
rażący tak  jaskrawy. Prawdziwy jednak 
powód skanda’u leży gdzieindziej; szukać 
go raieży w zawrotnej karjerze zlikwido
wanego o6ecme prezesa Apelacji, której 
nikt nie przeczuwał i nikt. nie rozumiał, — 
raczej wszyscy znający stosunki byli pod 
tym względem zgodni, — że to wyniesie
nie skromnego urzędnika sądowego roczerń 
nie było usprawiedliwione, — że właśnie 
on nigdy nie powinien był zajmować na
czelnego stanowiska w sądownictwie kra- 
kowskiem.

Wiedzieli o tern wszyscy, sędziowie, ad
wokaci i ludzie prywatni, tylko ówczesny 
minister sprawiedliwości był innego zdania 
i oczywiście jego pogląd przemógł opinję 
publiczną.

I teraz można już jasDo i w yraźnie po
w iedzieć, że nominacja usuniętego obecnie 
prezesa Apelacji nastąpiła spowodu jego 
związków rodzinnych i poniew aż uważano

go za wygodne narzędzie dla przeprowa
dzenia politycznej „czystki" w sądowni
ctwie krakowskiego okręgu. Istotnie p. Pre
zes przyjął tę misję z zapałem i wykonał 
ją  z wieiką gorliwością. Był to nieszczęs
ny okres chwilowego zawieszenia zasady 
nienaruszalności sędziów. P Prezes skorzy
stał z niej w całej pełni, aby pozbyć się 
całego szeregu znakomitych, ale niezawi
słych sędziów ł nie wahał Się wywierać na
cisku na Trybunały w sprawach, które 
miały ns {drobniejszą cechę polityczną. W 
ten sposób niezawisłość sędziowską została 
zniweczoną, gdyż trudno wymagać od lu
dzi, którym groziło cc chwila przeniesienie 
na dalekie kresy, aibo komisja lekarsFa, 
k tóra  ns jzdrowszych aie niewygodnych sę
dziów uznawała za niezdolnych do dal
szej pracy, — aby zachowali pełną samo
dzielność zdanie “ .

P. Paryiayrlcz „opkokował l iż  
skazańcami.

I również „Czas" przynosi dalsze szcze
góły z te j sm utnej afery . A w iec w  T a rn o 
wie, gdzie działaio  główne narzędzie p. P ary  
Itewiczowej, żydów ka śFfe&scherowa, a re sz 
tow ano wr zw iązku z tą  a fe rą  dwóch dal
szych żydów  H eda i H ołendri

„Wreszcie ,—• pisze. „Czas" — wyszła 
na jaw jeszcze jedńa afera. Dr. Jan  Kań
ski, przedmajowy prezes lwowskiego od
działu Państwowego Banku Rolnego, ska
zany został na 3 lata więzienia, za nadu
życia paroeiucyjne. Niegdyś przyboczny 
przyjaciel Witosa, przeszedł do sanacji, two 
rzył „Chłopskie Stronnictwo Agrarne". 
Nie uchroniło go to od wyroku. W yrok 
zapadł w Stanisławowie w początkach 
1934 r„ ale p. Kańijki orzez dwa la ta  cho
dził sobie swobodnie. Aż dopiero teraz pro- 
kuratoT osobiście złapał gc na ulicy j osa
dził zaraz w uamowskiem więzieniu. B®z- 
nrawnie —  gdyż sprawa należała de kom
petencji prokuratury stanisławowskiej — 
odraczał p. Parylewłcz Kańskiemu wyko
nanie kary. W czasie rewizji, znaleziono 
u p. Kańskiego dowód wysłania kilka ty
sięcy zł. pod! adresem p. Wandy Paryle- 
włcwjwej...".

W ybryk Tkona.
P. Ozjasz Th on podnosi w „Nowym 

Dzienniku" g w ałt spowodu antysem ityzm u 
p. B oboszyńskiegó P. Thon pozw ala sobie 
naw et n a  w ypom inanie o jca —  synowi.. 
Ojciec inż. A. D oboszyńskieeo by ł redak to 
rem „postępow ej" „Nowej R eform y".

„taki syn Dobo,“ryński — pisze p. Thon 
— będzie musiał sobie przypomnieć duto 
razy na dzień że ojciec jego, a zażwn takżi 
cały 'ód . dużo m ają do zawdzięczenia ży
dom. Wszak ojca ,— Dobowyńskiego żydzi 
wyposażyli w honory, a bodaj też że i w pie 
niądze, bo przecież „Nowa Reforma** tylko 
żydami stała...

Istotnie, do wszystkich niesamowitych 
wytbyków p. Doboszyńskiego trzeba będzie 

doliczyć i ten, że z nazwiskiem „Doboszyń- 
ski" i jako syn tego ojca nie wolno wy
prawiać takich antysemickich harców, gdy- 
ny nawet nie były zwarjowane".
Ten w ystęp p. T hona trzeba zakw alifi

kow ać, jako bardzo b rzydk i w ybryk . My go 
w tem nie będziem y naśladow ać, aie po
wiemy: — nie wiemy, kim by ł pański ojciec, 
panie Thon, i nie jesteśm y tego ciekawi 
Niech stięc i  p fn  nie rusza um arłych!

K T Ó R E  J A J K O  J E S T  S U R O W E .  

A  K T Ó R E  G O T O W A N E ?

skorupkę. Tak aŁ^.JeilffcłK a,.
S ło d o w ąK n eip p a iJrseb Ł in aC u
ziarno, ż e b y y ó t  ąc.zyćw ew nątra  
słód. Ten zdrowy, p.oty.w nyjni^  
i,a8tąplon'v, w łrafcjortftlnrffti Odty. 
w in i l i  słód  zą jłiW a ty lko

K a w a  _ ,
Słodowa Kneippa

Gdańsk ciągnie ku Rzeszy.
T ak  m ożna określić zachowanie się GdaiS 

ska w  osta tn ich  czasach, jeśli m a być ści
śle oddany rzeczyw isty  s tan  rzeczy. G dańsk 
czynił już daw nie j fctkrania o połączenie  
z Niemcami. N igdy jednak tak zdecydowa
nie jak obecnie. Dzieje się to  w  chw:Ji, gdy  
stosunki polsko-niem ieckie &o»tały u reg u 
lowanie tra k ta te m  zaw artym  w styczniu  
1934 roku...

Przejdźmy jednak do szczegółów!
N ow y okres suosunjułw w  G dańsku ł je

go dążeń o przyłączenie do  Trzeciej R zeszy 
rozpoczął się w  roku  ubiegłym ; ściślej m ó
w iąc 7 kw ietn ia  1935 roku, k iedyro  prze
prow adzone w ybory  przwniosły hitlerow com  
gdańskim  porażkę spow odu nieosiągtnięcia 
dwóch trzecich  głosów , D-otrzeonych do 
zm iany konsty tucji. T rzeba stw ierdzić, że 
h itlerow cy z tego  pow odu nie w padli w  r o i  
pac-z! Nie m ogąc zm ienić konsty tucji, ran 
częli ją łam ać! N astąp ił w ięc k on flik t mię
d zy  Senatem  W olnego M iasta i  .Ligą N art*  
dów. W e w rześniu ub. roku  P ad a  l i g i  zaję
ła  się tą  spraw ą i zażądała  zniesienia za
rządzeń Senatu , sprzecznych z k onsty tuc ją . 
P rezy d en t G reiser n ie  zam ierzał jed n ak  
w szystkich  zaleceń w ykonać. P opad ł z tego  
powodu w  za ta rg  z W ysokim  K om isarzem , 
k tó ry  by ł przedm iotem  obrad  R ad y  l i g i  
w końcu  stycznia  br. R ada  sk a rc iła  G dańsk 
za jego w jibryki; p. G reiser m usiał się przed 
n ią  ukorzyć. W  z a ta rg u  tym  pośredniczył 
min Beck, dążąc do załagodzenia sporu...

Po kilku miesiącach w zględnego spoko-, 
ju hitlerowski Gdańsk zorganizował row y  
atak nr swoich „nieprzyjaciół": opozycję^ 
która ze względu na hitlerowski rcżim w, 
Trzeciej Rzeszy chce utrzymać w  Gdańsku 
status quo; Ligę N aiodów, sprawującą nad
zór nad Gdańskiem, za pośrednictwem W y - 
sokiego Komisarza i  Polskę która w  a -  
sadzie ma prowadzić zagraniczną politykę  
W Miasua. Pierwszy atak był przypuszczo
ny na opozycję. Rośnie bowiem w siłę  i  za
graża hitleryzmowi. (Jelem steroryzowania  
ludności hilerowcy zorganizowali w  ub. 
miesiącu pogrom opozycji. PoDito snokilka- 
dziesiąt osób, w  tem przeszło 20 Polaków.

W krótki czas potem p T m isz c t^ n o  
arak na Ligę Narodów. Rozpoczęło się od 
prow okacyjnego zachow ania się niem iec
kiego k rążow nika  ,,Leip*ig‘‘. Przybył on w  
dniu  26 czerwca i  w n y tą  do Gdańska i  
dow ódca tego  s ta tk u  w sooeófr prowokacyj
n y  uchylał się od złożenia w izyty W. Ko
m isarzow i Lesterow i... Ale ni tem nie ko
niec! P rzyw ódca hitlerow ców  gdańskich ! 
ag en t berlińsk i w jednej osobie, p. Foeuster 
w  dw a dni później ogłosił w prasie gdań
sk iej a rty k u ł, wypowiadający sie za usu
nięciem W ysokiego Komisarza z Gdań
ski (!j. P. L ester sk ierow ał sprawę do Ge
new y, a - wobec je j dom osłości, w staw iono 
ją  n a  porządek dzienny  obrad Rady. Obec
nie em ocjonuje się n ią  Genewa! Zatarg 
je s t w istocie bardzo pow ażny. P. Stroński 
w „W donii" w yczuw a z fak tu  zaatakowania 
p ireostaw ieie la  L igi Narodów, daleko  id ą 
ce w nioski. Pisze n a w e t o możliwości żarna 
chu niemieckiego w Gdańsku... N ie jest »  
wykluczone jeśli się zważy, że ar*y£uł 
F oerste ra  by ł zaakcep tow any  przez, Berlin.

Genewa zastanaw ia się teraz nad rozwi
kłaniem  konflik tu . W  tpj sprawie wiele mj» 
do pow iedzenia Polska.

Je d n a k  polityka min. Becka w tej sp ra 
wie nasuw a szereg w ątpliw ości. P odkreśli
liśm y już jego rolę w poprzednim  zatargu . 
Obecnie prasa, francuska. (..La Croix‘‘) ćLono 
sząc o rozmowie min. Becka z mm. Delbos 
w dn. 27. czerwca pisze, jakoby  m in. Beck
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nie przywiązywał zbytniej wagi do ataków  
hitlerowców gdańskich na W ysokiego K o
misarza Ligi. P rasa  stw ierdza, że min. Beck 
„liczy na  dobre stosunki, istn iejące między 
W arszaw ą a  B erlinem '1.

M arsz G dańska ku  Trzeciej R zeszy, dla 
w iększości społeczeństw a polskiego je s t1, 

fak tem  nie nasuw ającym  żadnych w ątp li
wości. In te resy  i p raw a Polski w G dańsku 
fc-t zagrożone. O brona ich w ym aga zdecydo
w anej akcji.

K. T.

Oiciec $w. o filmie.

B e z p ie c z e ń s tw o  — p r z e d e w sz y s th ie m .

W ,,Polsce Zbrojnej*’  w ystą p ił p. m ajot 
rAlbiński przeciw  pew nem u „zw y c za jo m ” 
polskiemu... Powiada, żc w  Polsce ladzie  
nie chcą się z  sobą zaznajam iać w  kolei lub 
w  tramwaju. A ju ż  ko b ie ty  są szczególnie na 
tym punkcie  „uparte”.

„Tu ma miejsce —  pisze p. major — 
ealy szereg przesądów, ceregieli 1 innych 
przepisów „wypada, i nie wypada*' — i ko
bieta z zasady uważa, że znajomość taka, 
to początek flirtu, znajomość dla zna,jo 
mości jest nie do pomyślenia, I niewiasta 
woli się przeważnie nudzić, jak wdać w roz 
mowę ze współpasażerem, jeśli jej się 
„nie podoba'* wyraźnie z domieszką sex 
sppeabu".
I to jest zle, powiada p. Major. Lttdzie 

Hę nudzą w pociągu, lub w  tramwaju, a mo
głoby im być wesoło razem.

To mi przypomina pewne zdarzenie, któ  
re się przytrafiło mojemu dobremu znajo
memu.

Jechał „expressem” na linji Stanisła
wów  — Jaremcze. Naprzeciw siedziała 
t£am a w  pewnym wieku”. Mój przyjaciel 
'przeglądnął ju i w szystkie pisma, jakie miał 
z sobą. A zaś „dama w pewnym udeku” zdą- 
M a  w  tym  czasie doprowadzić swój w y
gląd do stanu prawdziwie „kwitnącego”...

I Zaczęło się ściemniać. Zapalono światła. 
|f w tedy wzrok mojego przyjaciela po raz 
pierwszy padł na kwitnące vis-a-vis. Padł 
i zatrzym ał się.

—  Cót za urocza osoba, pomyślał... —  
Szkoda, tern to teras dopięto spostrzegł.

— !Jakież nudy straszUwe, słyszy deli
katną prowokację ze strony dam y.

Mój przyjaciel, człowiek miękkiego ser
ca, a gałant, zaczął, napramńać swoje zanied- 
! bania. Za 10 minut czuli się —  sam mi to 
ą p o w d d a l — tak bliskimi siebie, jakby się 
m ail od dzieciństwa.

—  W pewnym momencie — opowiadał 
. przyjaciel —  byłem gotów nawet złożyć

te j damie peutne wyznanie. W strzymałem  
Hę ostatnim w y  sitkiem rozsądku. W samą 
porę. Gdyśm y bowiem w  parę minut, potem  

'stanęli w  Jaremczu, cło przedziału uypddl ta
bun 'dzieci z okrzykiem: babciu, ach babciu... 
Gcaywiście pod adresem mojego kioifnące- 
gc Pts-a-vis.

To mi opowiedział mój przyjaciel.
- Dlatego nie mogę zgodzić się na zdanie 

p. majora TAUAńskiego. Wolę się nudzić w  
pociągu, niż się narazić na możliwość takich 
titmpUkacyj, jakie zagroziły mojemu przy- 
jsciełowl... Bezpieczeństwo —  przedewszyst- 
Hsm. PAYARD.

Ojciec św. ogłosił nową, datow aną 29. 
czerw ca encyklikę, rozpoczynającą się od 
słów: ,,V igilanti Cura" i skierowaną do arcy 
biskupów i biskupów Stanów ZjednoczO- 
czonych Ani. P . oraz Innych ordy nar j u- 
szów. E ncyk lika  ta dotyczy  sp raw y w ido
w isk k inem atograficznych.

Ojciec Św., pow ołując się na  daw niej już 
podkreślane za tro skan ie  sw oje spowodu 
szkód przyczyn ianych  jednostkom  i społe
czeństw om  przez k inem atograf, naw iązuje  
do okazji dobrych rezultatów, osiągniętych 
w te j dziedzinie przez „Ligę Przyzwoitoś- 
C*‘S by  podziękow ać biskupom  i w iernym  
w S tanach  :Zjednloc»onych, oraz zachę
cić biskupów  i w iernych całego świa
ta  do n a ś l a d o w n i c t w a .  — Zw raca 
Ojciec św. uw agę, że am erykańscy  w ytw ór
cy filmowi za troskali się spow odu szkód 
m oralnych w yrządzanych przez k ino  i w 
r. 1930 wydali przepisy zobowiązujące do 
liieprodukcwania filmów demoralizujących. 
Poniew aż jednak ich zalecenia o kazały  się 
nie dość skuteczne, zajęli się tą  spraw ą,bisku 
pi am erykańscy  zrzeszając swoich w ier
nych w ..Lidze Przyzwoitości'* i zobowiązu
jąc ich do odnawianego co roku przyrze
czenia publicznego, iż nie będą uczęszczali 
na filmy niemoralne. Dzięki te j kam panji 
udało  się jodn ieść  poziom k ina  nie szko
dząc sam em u przem ysłow i, w ielu bowiem 
katolików , k tó rzy  daw niej un ikali k ina, 
wróciło doń, z chwilą, gdy  film y się polep
szyły. N astępnie  podkreśla Papież olbrzy
mi wpływ kinematografu zarówno dobry, 
jak 1 zły, szczególniejszą zw racając uw agę 
n a  zły w pływ  w yw ierany  n a  młodzież, zwła 
szcza, g d y  w n iek tó rych  krajach w prow a
dzono variot.ć. S tw ierdza (lailej, że stało

się już nieodzow ną koniecznością ustalenie 
takich przepisów, dzięki k tó rym  kinem ato
g ra f nie będzie narzędziem  dem oralizacji 
lecz nauczycielem  rzeczy szlachetnych i 
cnoty, p rzyczyniając się przez to  do etycz
nego  i społecznego polepszenia św iata. 
Z uznaniem  Papież przyttem podkreśla, że 
niektóre rządy podjęły już w tym  kierunku 
chwaiebną inicjatywę, posiłkując się w tym  
celu współdziałaniem ojców i  matek rodzin. 
Problem kinem atografu  rozw iązany być 
może ty lkb  przez produkcję  filmów do
brych. W  dalszej części encyklik i Papież 
gorąco w ysław ia tych , k tó rzy  śpieszą z po
m ocą m aterja lną i techniczną w  dziele stw a 
r/am ia kinemlatiografji na,praw dę a rty sty ez  
nej i k ształcącej. Że jednak  ak c ja  ta  jest 
niezm iernie tru d n ą  i konieczną rzeczą jest 
zapobiec zlu szerzonem u przez zle filmy 
tr,zeba, ab y  duszpasterze czuw ali i strzegli 
w iernych przed niebezpieczeństw em  zepsu
cia w  chw ilach przeznaczonych n a  rozryw 
kę. W  tym  celu Ojciec św. daje dwa w ska
zania praktyczne. Po pierw sze; zaleca, aby  
biskupi postarali się uzyskać od w iernych 
odnawiane co roku przyrzeczenie nieuczę
szczania na filmy złe, przyczem  dla akcji 
te j pozyskają  w spółdziałanie o jc ó *  i  m atek 
rodzin, zawsze św iadom ych w ielkiej, spoczy 
w ającej n a  nich odpow iedzialności; po dru- 
gile: dla należy tego  inform ow ania ogółu o 
w artości m oralnej film ów pow ołają do ży 
cia w  każdym  k ra ju  zależnie od biskupów  
urzędy klasyfikujące filmy na trzy katego
rie; takich, które oglądać można bez za
strzeżeń, takich, które oglądać można z pe- 
wnemi zastrzeżeniami, wreszcie bezwzględ
nie potępionych. (KAP).

K I N O T E A T R  D Ź W I Ę K O W Y
Wyświetla dziś przepiękne nastrojowe arcydzieło współczesnej kinematografii.
Cudowny romans miłości 1 poświęcenia. fl.pntplm&fl kl»i*hn MŻP7PL 
Gehenna przezyć w szalonym wirze wlel- UĆFllIBIIHdll RUUIId IlldUĆCj
komiejskiego życia. W rolach głównych; znakomita gwiazda Barbara Stanwycf 
oraz 100% mężczyzna Bana Raymond. — Atrakcyjny aeenarjnsz — barwne tło 
— zdumiewająca gra wszystkich wykonawców czynią z filmu tego pełno
wartościowy przebój. — Ponadto w programie rewelacyjna kigo-rewja p. t.

1.000 taktów mlłośel Tańce — śpiewy — przepych wystawy. Po”
czątek seansów w dnie powszednie o g. 5, 

7, i 9'10. W nledz. 1 święta o g. 3 popoł. Progr. nr. 37.
PORANKI filmewa t  powyższego filmu; W sobotę dn. 4 bm. a godz. 8 pop. 

W niedzielę dn. 5 bm. o godz. 10 1 12 przedp. — Ceny miejsc od 80 gr-
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Sw. iierroaryi-

j j t i e c g t f  c i c f t f l i n e .
Czy Gotfstrom zm ienił kierunek?

Od czasu do  czasu po jaw iają  się pogłoski, 
jakoby  zbaw ltennydla k lim atu  europejskiego 
prąd  Zatokowy, (Goif3Lrom) zmienił k ie ru 
nek i przez to  przyczynił się do zm iany kli
m atu. Są to  pogłoski, oparte  na  tych  czy 
ow ych obserw acjach, dość zresztą c iek a 
wych. O kazało się bowiem, że port Mur
mańsk przeżyw ał ostatn iej zim y niezw ykłe 
m rozy, dochodząca kio 80 i  40 'stopni, i  
u trzym ujące  się do początku  m arca br. Do
tychczas uchodził M urmańsk, położony w  
zatoce Kola, za p o rt n iezam arzający. Ucze
ni zabrali się pilnie do etud jow ania tych 
zjaw isk za&stirzonej zimy i bad an ia  ich mo

gą mieć w ielkie znaczenie d la  E uropy pół
nocno-w schodniej.

Zniknięcie wyspy Malty.
W  r. 1798 osta teczn ie  załam aia się po tęga  

Zak. JoannifJów, k tó rzy  700 la t dzierżyli w 
swym ręku panow anie n a d  w yspa M altą. — 
W ówczas to szereg państw  postanow ił opa
now ać bezpańską w yspę, m. in . rów nież rząd 
tu reck i w ysłał k ilk a  okrętów , .by dokonali 
ameksji Malty. Jak ież  było zdziw ienie T ur
ków , gdy  stwierdzili* że p a  (oznaczonym 
na m apaeh m iejscu (86 stopni szer. póln. 
i 14 stopni, 30 m inu t dług. wsch.) rozcią
ga się g ładk ie  morze i n iem a śladu w yspyl 
P rzez trz y  dni jeździli w  najbliższej okoli 
cy  i w reszcie w rócili do S tam bułu z sensa
cyjną w ieścią, że M alta zniknęła  w głębi-

OBUWIE w s z e l k i e g o  
ro d z a ju  t a k :

spacerowe, wieczorowe, sportowe, na chore 
nogi, do polowania, ja ko też bnty z chole

wami oficerskie 1 do konnej jazdy 
poleca ze  składa f na zam ów ienia po 

cenach niskich
Pierwszorzędny magazyn I pracownia obuwia

dawnioj W. 
K raków , ul. św . T om asza  29.

Specjalny dzuł reperacyj.iy do dyspciycji P. T. Kllifltoli.

{Radio.
PIERWSZA AUDYCJA RADJOWA WE

FRANCJI. Dziś na ogół mało fdę już pam ięta 
skrom ne początki radjofotiji, mimo ii  odby
wały się one stosunkowo niedawno. I tak np. 
we Francji pierwszą audycję radjow ą nadane 
‘26 listopada 1921 to k u , w  dzień stulecia .Ju
bileuszu A m perda. Wówczas d la  uczczenia 
wielkiego wynalazcy nadano % prowiwaym- 
nej stacji radjowej hymn francuski. Było to 
w rok po zorganizowaniu w Ameryce pierw* 
szych stacyj .radjowych.

Program y stacyj radjowych
PONIEDZIAŁEK DNIA fi go LIPCA, l9oó KORt.

Program ogólny. Godz. 6.30 Pieśń „Kiedy ran
ne wstają zorze"; 6.35 Gimnastyka; 6.50 Programy 
lokalne; 7.20 DzienniK poranny; 7.30 Programy lo 
kalne; 11.57 bygnał czasu i hejnał z Krakowa; 
12.03 Koncert salonowy; 12.55 Programy loiralne; 
13.05 Dziennik południowy; 15.30 Wiadomości go
spodarcze; 15.45 „Konkurs śpiewaków leśnych", 
opowiadanie dla dzieci; 16.00 Koncert popularny 
16.45 Pogadanka; 17.00 Recital skrzypcowy; 17.80 
Tiosenki; 17.50 Pogadanka; 18.00 Programy lo
kalne; 18.50 Pogadanka akiualna; 19.00 Audycja 
żołnierska; 19.30 Lissie von Rosen odśpiewa pio
senki hiszpańskie francuskie i szwedzkie; 20.00 
reportaż muzyczny; 20.30 Feljelon; 20.45 Dzien
nik wieczorny;20.55 Pogadanka aktualna; 27.00 
Muzyka operetkowa 22.00 Muzyka taneczna; 23.00 
Program lokalny w Warszawie.

Warszawa. (1339.3 m). Godz. 6,50 Muzyka na 
płytach; 7.30 Program na dzień bieżący; 7.35 Parą 
informacyj; 7.40 Płyty; 12.55 Skrzynka rolnicza;
18.00 Koncert reklamowy; 23.00 Muzyka z płyt.

Lwów, (377.4) Godz. 7.30 Program na dzisiaj; 
7.35 „Parę iniormacyj"; 7.40 Muzyka z płyt; 12.55 
Pogadanka społeczna; 13.00 Płyty; 14.30 „Przy czar 
nej kawie", (płyty); 15.30 Wiadomości gospodar
cze; 18.00 Recital fortepianowy; 1820 „Daniel Ropa 
o kulturze współczesnej",szkic literacki; 18.35 Pro 
gram na jutro; 18.40 Koncert reklamowy.

Katowice, (395.8) Godz. 6.00 Pieśń „Kicdl 
ranne wstają zorze"; 6.03 Płyty; 6.28 Program na 
dzisiaj; 12.55 Chwilka społeczna; 13.02 Wiadomo
ści bieżące; 13.15 Muzyka lekka z płyt; 15.30 Lek
cja języka polskiego; i8.00 Skrzynka ogólna: 18.10 
Teatr wybraźni: słuchowisko „Czarownica"; 18.30 
Odczyt; 18,40 Koncert reklamowy.

Kraków. (293,5 m). Godz. 7.30 Program na be. 
bieżący; 7.30 Kilka informacyj; 7.40 Muzyka z płyt; 
12.55 Muzyka z płyt; 14.30 Koncert muzyki popu
larnej 15.30 Wiadomości gospodarcze; 18.00 Od
czyt; 18.15 Muzyka z płyt; 18.25 Wiadomości z 
dnia...; 18.30 Odczyt; 18.40 Koncert reklamowy.

nach m orskich. W iadom ości te j dano wiarę 
i polecono naw et w ykreślić w yspę z map. 
B yła to  jednak  oczyw ista om yłka kierrrwni 
ków  ekspedycji, bo w  2 la ta  później, w  rok i 
1800, A nglicy okupow ali M altę i zrobili * 
niej w ażną bazę m orską.

m

F. P R B U 8 8 N B R .

Podróż w nieznane.
Z&coęło s ię  od  ogłoszenia. Brzmiało ono 

i następująco:
„Urocze letnisko. D w orek pełnokom for- 

tow y, skanalizow any, łazienki, pryszn ice, 
tarasy, cudowna okolica, las 2 km ., rzeka, 
wodospad, plaża. Idea lny  spokój. K ażdy  od 
pocznie po tru d ach  całorocznej p racy . Zgło- 
•MGia pod „8.60 dziennie".

Przeczytałem Insera t trzy  razy , za każ
dym razem z w iększych zachw ytem . Kom 
fort, k an a ły , w odospad, łowienie pstrągów , 
Jscienka, w szystko razem za 8.50 dziennie? 
'Ależ to  cudownie. Napisałem jeszcze tego  
sam ego dnia , odpowiedź otrzym ałem  na 

i trzeci dzień. List, jaik się patrzy, no i —  fo
tograf ja.

F o tog rafja  niczego. Dworek, jak  dw orek. 
T rochę mię zaniepokoił komin w ysoki, jak  
w  fabryce, ale — pom yślałem  sobie —  nie 
m oja rzecz go w ym iatać.

U łożyliśm y się listow nie, że trzydzieste 
I g o  przyjadę. Oni w yślą konie i przygotują 
: pokój. Załatw ione. Przez pięć dni zaciera
łem  ręce, szóstego w yjechałem . 0  samej po
dróży nie wspominam. W ystarczy , że po
wiem. i i  w  w agonie panow ał upał iście abi- 
Byński, k tó ry  n am  spraw ił praw dziw ie rzym

ską łaźnię. D ojechałem  ledwto żyw y.
N a dw orcu czekało  mnie rozczarowanie, 

Koni nie było. P usto  ja k  w ym iótł. Pobie
głem  do zaw iadow cy. Może coś .wie? Jak o ż  
wiedział. K onie  b y ły  czekały  dwie godzi
ny  i wreszcie odjechały.

— J a k  pan  myśli, p rzy jad ą  jeszcze? — 
zapytałem  zrozpaczony.

—  Może p rzy jadą —  odparł zaw iadow 
ca — ale na pańskiem  m iejscu nie cz e k a ł
bym ty lko  poszedłbym  na  piechotę. A nuż 
nie przy jadą?

R acja. A nuż nie przy jadą? R ad  nie rad , 
musiałem w łożyć jedną w alizkę pod  pachę, 
d ru g ą  n a  p lecy  i dalejże „p er pedes11...

—  A d a lek o  do dworu? —  zapytałem  
jeszcze, aby  się upewnić.

— Iii.. P arę  kilom etrów . N ie zbłądzi 
pan. D roga p rosta  jak  strzelił.

Nie bardzo w ierzę w  pamste drogi, szcze
gólniej gdy  się na głos o  tera mówi, ale 
niech m u tam . Poszedłem .

„Prosta, droga," w iła  się jak  obw arza
nek , ra z  n a  lewo, raz  w  praw o, spadała 
wdół. to  znów p ięła się  k u  górze. N ajgorszy 
jed n ak  kłopot był z w alizkam i. Naprzód 
w ażyły  po pięć k ilo  potem  po dziesięć, a  po 
godzinie m arszu chyba po jednej tonnie. Na 
nic nie zdało się przek ładan ie  w alizek z jed 
nej ręki do drugiej, z jednego ram ienia na dru  I 
gie. P rzyb iera ły  na w adze bez przerw y. — I 
IWe m nie zaś w zbierał bunt.

—  Cisnę w alizki do row u i koniec — 
pom yślałem  — inaczej nie dojdę.

I  byłbym  ta k  n iechybnie uczynił, gdy
bym  nie zobaczył na  górze św iatełka. N a
reszcie.

N ie było  to  w  ca.łem teg o  słow a zmo
czeniu „nareszcie", gdyż naprzód m usiałem  
iść prze® dw adzieścia m inut, potem  w pa
dłem  n a  grom adę psów, następnie  — k ied y  
uciekałem  przed psam i —  nabiłem  się na 
p ark an , w yw róciłem  jak ieś ko ry tko , ale 
w końeu dobrnąłem  do dworku.

P rzy ję to  m nie, ja k  m arnotraw nego sy
na. Czemu ta k  późno, czem u nje dąłem  znać 
depeszą? Czekali, czekali i n ie doczekali się. 
Pew nie jestem  głodny? Śpiący? Zmęczony?

Ooś tam  zjadłem , sam n ie  wiem co i po
szedłem spać. Zasnąłem  odrazu.

Obudziłem się późno. Nie eheiało mi się 
w staw ać, ale z  dm giej s trony  nie w ypada
ło dłużej leżeć. Z resztą  k ąp ie l pow inna 
m nie orzeźwić — pom yślałem , dzwoniąc. 
W stałem  otw orzyłem  okno i w yjrzałem  na 
św iat. W idoczek niczego. Zupełnie, jiak na  
fotografji. W praw dzie w  pow ietrzu drżał ja  
k iś  d rażniący  zapach, ale w  pierw szej chw i
li nie zwróciłem n a  niego w iększej uw agi.

Proszę mi przygotow ać kąpie], — rze
kłem , gdy  się zjaw iła służąca.

—  Co przygotow ać? — zapytała .
— K ąpiel — rzekłem  zniecierpliw iony — 

& potem  śn iadanie . No, czemu stoisz?.

C hrząknęła, jak b y  zabierała  się do d łitf 
szej przem ow y, a le  nie pow iedziała nie, 
ty lko  w yszła. W róciła jed n ak  praw ie n a 
tychm iast.

—  P an  chciał kąpiel? — zapytała , w su
w ając głowę przez drzwi.

— K ąpiel, do licha —  zawołałem.
Znowu chrząknęła  podejrzanie i znikł*.

C zekałem  pięć m inut, dziesięć, kw adrans. 
Nic. W reszcie k toś zapukał.

—  Proszę wejść.
W  drzw iach ukaza ł się pan  domu, otyły1 

jegom ość w spodniach w  k ra tk ę  i w  tak iej 
sam ej kam izelce.

— Jakże  się spało? — zagaił, rozg ląda
jąc  się po pokoju.

—  Owszem. Spałem  św ietnie.
P an  dom u chrząknął k ilk a  razy  (chrzą* 

ku jący  jak iś  dom).
—  Śniadanie pan już jadł?
— Nie. Chciałbym  się przedtem  urayŁ 

Poprosili w ykąpać.
—  Słusznie — przyznał —  Wykąp??’ się 

w ta k i dzień byłoby przyjem ni*—
Coś mnie tknęło
— J a k to  „by łoby"?  —- pytam . — Czy 

tu  niem a łazienki?
— Odrazu: n iem a łazienki —  oburzył się 

jegom ość —  łazienka jes t, ja k  się pa trzy , 
tylko... i ,

—  Tylkj0, oo?, —  poniew aż zauważyłem, j
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Projekty gospodarczego podniesienia wsL
Sytuacja gospodarcza -wał i jej obecne -wa

runki ustrojowe i epoŁarane, pobudzają ekamo 
mi stów i działaczy społecznych do rocawaiań 
na tem at dróg 1 „poeobów wiodących do pod
n ie s ie n ia  mateyjalneg® 1 kulturalnego meta 
rolniczych. Wyrazem tego jest om, in. rozpra
wa dra  Józefa Maoko o „organizacji gospo
darstw piętrowych na Ziemi Podhalańskiej".

Co to są gospodarstwa piętrowe", o  któ
rych pisze dT. Macko?

Polegają one na równoczesnej i wspótrzęd 
nej upraw ie roli oraz drzew owocowych, czy
li imneani słowy polega ona na tent, te  na ob
szarze całego gospodarstwa .ołnego (a nie  na 
kawałku ziemi) wdali się wysokopienne drze
wa owocowe tak szeroko, aby wówczas, kie
dy te drzew a wyrosną — n ie  zaciemniały zie
mi. Jabłonie należy sadańć w kw adracie na 
odległość 15 m. od siebie, zaś śliwy na odle
głość 10 aa. Na południowych stokach gór i 
pagórków można sadzić jabłonie na odle
głość 12 u l  lub 10 m , Łjaś śliwy na  odległość 
8 lub o m. od' siebie Na pewnych nieużytkach, 
na których nie możma uprawiać ro li oraz przy 
drogach polnych trzeba sadzić drzew a bliżej 
slabie, podobnie jak  w sadach.

Między szeroko posadzonemi drzewami 
tnożna upraw iać rolę w sposób dotychczaso
wy, to znaczy, można siać zboże, koniczynę, 
len — można sadzić ziem niaki, kapustę, bu
rasa, — słowem można upraw iać wszystkie 
rośliny I okopowiny tak  jak  dotychczas. Go
spodarstwo piętrowe nie wymaga bowiem  
iadnycn zmian w  dotychczasowym sposobie 
uprawy roli i ni© wprowadza płodozmianu. 
Na przestrzeni jednego morga można w ten 
sposób wysadzić 22 drzelwa owocowe. Za pa
rę łat po wsadzeniu każdo drzewko może 
przynieść owoców za 10 zł. rocznie. Za lat 
kilkanaście każde drzewo wyda owoców za 
20 m. rocznie, a wówczas gospodarstwo piętro 
We przyniesie rocznego dochodu około 400 ri. 
x morga, naturalnie poza zbożem, ziemniaka
mi i innenri płodami ziemi.

Gospodarstwo piętrowe pwsiada zatem 
wartość prawie dziesięć Trzy wiskozą niż, zwy 
czajne gospodarstwo rolno, ponieważ przy
nosi niekiedy tysiąc procent więcej dochodu 
niż zwykła uprawa roli.

Autor wysnuwa ostateczny wniosek tej tre  
lei, żo Jedli na  Ziemi Podhalańskiej każdy 
rolnik założy gospodarstwo piętrow e, to ogó
łem  wysadzimy przeszło 10 miljonów drzew  
owocowych, któpe z biegiem  la t przyniosą dla 
rolników Podhalan około 200 mlljoinów zł. 
m arnego dochodu. Wówczas skońcayćby Bię 
mogła od/wieczna nędza Ziemi Podhalańskiej.

Niemniej jednak należy udawać sobie apra 
Wę b ogromnych trudności, jauri© projekt ten 
musiałby ewentualnie napotkać pr&y realiza
cji. Idzie tu przediewisizyslilriieim o niembędne 
Środki finansowe dla wsamaęcia tej akcji. Au

tor oblicaa kaszta takiiej akcji dla jednego 
^owiatu na około 12.000 zł. przez 4 lala. Orga 
nizacji, samorządu powiatowego m usiałaby 
też zająć się zebraniem  potrzebnych fundu
szów. Wiadomo, że samorządy te  borykają 
się dKiś z dużem i brakam i finansowem i 1 nie 
łatw o potrafią zdobyć się na nowy wysiłek. 
Raczej oczekiwaćby należało pomocy ze stro
ny rządu.

OsoTme wreszcie zagadnienie stanow i spra 
wia doboru odpowiednich gatunków dirzow i 
organizacji zbytu owoców.

W każdym razie sam projekt zasługuje na 
bliższą uw agę tych sfer, k tóre  bezpośrednio 
stykają się  z zagadnieniam i dzisiejszej wsi 
polskiej. j. w.

Najwięcej wypadków przy pracy
w  b u d o w n ic tw ie .

M iędzynarodowa K onferencja  P racy  roz 
pa try  w ała n a  swej o sta tn ie j sesji spraw ę bez 
pieczeństwa pracy w  przemyśle budo wla
nym.

W aga tego  zagadn ien ia  w ystępuje jasno 
ze sta ty sty k , zestaw ionych przez M iędzyna
rodowe Biuro P racy . O kazuje się z n ich , że 
we w szystkich k ra jach , z k tó rych  B iuro po
siada dane, w ypadk i w budow nictw ie są 
częstsze i cięższe niż w innych gałęziach 
przem ysłu. L iczba w ypadków  w tym  prze
m yśle je s t stosunkow o dw ukrotnie większa 
niż średn ia  ze w szystkich  pozostałych dzia
łów pracv .

„ P i Ł O l n M E N "  T .  S ,  L ,  Podw ale 6 .  T elefon  124-26
Zawiadamiamy P. T. Publiczność, te wzorem la t ubiegłych wznawiamy na czas od 1. VII. do 
końca sierpnia br. zawsze tak dobrze przyjmowany wislki sszsn letni podwójnych wybranych 

filmów po specjalnie niskieh cenach letnich.

wy — sensacyjny p- t. Sztuczne szczęście (i.Złoto“)
W głównych ro lach . Brygłta Heim, Lun Doyers, Michał Bohnen i Han* Albers, oraz operetka filmowa

Byli sobie dwaj H ultaje Głąb i Placek w gł̂ paf ^ rpolaeh
Początek przedstawień o godz. 5,7, i 9.15. Poranki w sobotę o g.3. w niedzielę o g. 10,12 i 3 pop.

Kalendarz podatkowy 
na lipiec.

W miesiącu lipcu płatne są następujące 
podatki:

1) do 25 lipca — zaliczka, miesięczna na 
podatek przemysłowy od obrotu za rok 1936, 

,w wysokości podatku przypadającego od 
obrotu osiągniętego w czerwcu, przez wszyst
kie przedsiębiorstwa obowiązane do publiczne
go ogłaszania sprawozdań o swych operacjach 
lub do składania sprawozdań dlo zatwierdze
nia  !—  a  z innych przedsiębiorstw, przez przed 
siębionstwa handlowe pierwszej i drugiej ka- 
itegorji oraz przemysłowe I—V kategorji, pro
wadzące prawidłowe księgi handlowe;

2) do 5 lipca —  podatek od eneugji eiekitiy 
oznej, pobrany przez sprzedawcę energji ełek- 
fciyoznej w ozaisie od 16 do 30 czerwca b. r.; 
do 20 lipca — tenże poda/tek, pobrany piŁ,ez 
sprzedawcę energji elektrycznej w ciągu pierw 
esych 15 dni lipca b. r.;

8) do 7 lipca — podatek dochodowy od 
uposażeń służbowych, emerytur i wynagrodzeń 
ża najemną praoęi, wypłacanych przez służbo- 
rUwcę w czerwcu b. r.

Ponadto płatne są w lipcu zaległości odro
czone lub rozłożone na ra ty  z terminem p łat
ności w tym miesiącu oraz podatki, na które 
płatnicy otrzymali nakazy płatnicze z term i
nem płatności również w tym miesiącu.

Dziś i codziennie w kinie S W I T  Straszewskiego 18.
Program Nr. 80. Telef. 182-01.

Wielki wspaniały program sensacji 1 humoru pod tytułem:

8 godzin Ora Morgana (Alarm w nocy) B l a s k i  i nędze  
Życia współczesnej

Ameryki. — Splot najwybitniejszych 1 pełnych humoru sensacji. — W rolach głównych: 
WIRGINJA BRUCE, CHESTER MORRIS RICARDO CORTEZ oraz wielki zespół wybitnyeh 
artystów słynnej wytwórni METRO-GOLDWYN-MAYER. — Przedstawienia codziennie o g. 5-oj 
7 i 9. W niedzielę od g. 8 pop. — Sala chłodna, doskonale wentylowana. — Ceny miejBC od 50 gr

i e  m a ochotę chrząkoć, m ówię — w al pan 
•dr&HU.

Jegom ość po&krobał się po głowie.
— W szystko przez te  u p a ły  —  rzekł — 

rzeczka, k tóra...
—  Mów pan  oćLraau. Co się z n ią  s ta 

le  — pytam . C h y ła  je j  m e ukradli.
—  W yschła, panie —  jęk n ą ł gospodarz.
—  A  niech cię — zaw ołałem . —  To zHa- 

e*y, że nie będzie kąpieli. P lażow anie ta k ie  
iieho wzięło. W odospadu (także niem a?

—  A  niem a —  przyznał zm artw iony. — 
Nie m oja w ina, panie...

—  Pew nie, że n ie  pańska. No trudno. 
rAle chyba w odę do m ycia dostanę?

— Służąca już przygotow ała — rzekł 
pan  doami z u lgą.

Umyłem się, zjadłem  śniadanie, poczem  
wyszedłem  przed dw orek.

— Co tu  ta k  czuć? — zapytałem  go
spodarza.

—  Czuć? —  zdziwił się, pociągając n o 
sem. —  Nic n ie  czuję,

—  J a k to  pan  nie czuje? — oburzyłem  
wę. — Śm ierdzi, pow iedziaw szy praw dę. — 
0  p a t o  pan  —  w skazuję n a  szopę — dym i 
się, ja k  z piekła. I śmierdzi...

•— W cale nie śm ierdzi — zaprzeczył z 
godnością gospodarz. — Z resztą w idział 
i>an fabrykę, że b y  nie śm ierdziała?

M achnąłem ręką. —  Pójdę do lasu — 
rzekłem  zrezygnow any — k tó rędy  najbliż
sza droga?

—  Prosto  przed sielbie.
— Dobrze — pow iadam , gdyż drogę wi 

dzę — a le  las gdzie?
— Zaraz za górą — objaśnił mnie go

spodarz — ty lko  się pan n ie  spóźnij na 
obiad.

—  Nie spóźnię się—rzekłem . I poszedłem.
N a obiad jed n ak  nie wróciłem. Do lasu  

nie dotarłem , chociaż niejedną górę prze
szedłem. Do dworu w róciłem  pod noc.

—  Czemu tak  ciemno? — pytani.
— Światło się zepsuło — w yjaśnił go

spodarz, d łubiąc d łu tk iem  koło k o n tak tu , 
pew nie stopk i się spaliły.

— Załóż pan nowe — zaw ołałem  roz
gniew any.

—  G dybym  m iał — rzekł ponuro. Muszę 
dopiero pojechać do m iasta.

Zjadłem  po ciemku kolację i poszedłem  
do swego pokoju. R ozebrałem  się i w lazłem 
do łóżka. Ale zasnąć an i rusz.

— H ej, co tam  ta k  kapie?, —  pytam  słu 
źącej —  spać n ie można.

—  To woda panie — odparła — willa 
je s t skanalizow ana.

—  „Skanalizow ana11 ? I  d latego kapie? 
A niech to!

Nie spałem  całą  noc. Rano wyjechałem , 
chociaż zbierało się na  burzę i gospodarz 
tw ierdził, że ino patrzeć, ja k  rzeczka zacz
nie płynąć. Niech płynie, niech naw et za
bierze po drodze „skanalizow aną w illę1'.

Howrcitne zniżki kolejow e na Targi 
Gdyńskie.

Zwiedzającym Targi Gdynsjrie czasie do 
12 upoa br. przysługują zniżki kolejowe w 
drodze powrotnej w wysokości 7ó proc. nor
malnej ceny biletu. Oelem korzystania ze zni
żek należy zaopatrzyć się przed wyjazdem w 
biurze Orbisu w kartę uczestnictwa w cenie 
2 zł, Posiadacze k art uczestnictwa mają be*- 
płatny -wstęp na Targi Gdyńskie. K arty uczest 
nic twa uprawniają do otrzymania zniżek od 
dnia wyjazdu do 12 lipca włącznie

Życie i sądy.
Gzy bieg przedawnienia i  powodu nieszczęśli
wego wypadku należy liczyć od dnia wypadku, 
czy od chwili zaprzestania wykonywania umowy

zawartej w przedmiocie odszkodowania.
Kazimierz P. wystąpił w lutym 1933 roku 

przed Sąd Okręgowy przeciwko Ernestowi W. 
o odszkodowanie za odniesione z winy pozwa
nego w jego zakładzie ogrodniczym w 1918 r. 
kalectwo prawej ręki, co spowodowało utratę 
75 proc. zdolności do pracy. Sąd Okręgowy 
powództwo Kazimierza P., wskutek przedaw
nienia pretensji oddalił, a Sąd Apelacyjny wy
rok teu zatwierdził. Ja k  słusznie zawyroko
wał Sąd Najwyższy, który rozpatrywał skargę 
kasacyjną, pozostawienie Kazimierza P. po po
wyższym wypadku przez pozwanego nadal na 
służbie, na tych samych warunkach płacy, jakie 
były przed wypadkiem, mimo u traty  75 proc. 
zdolności do pracy, nastąpiło naskutek poro
zumienia stron, mającego chąrakter rekompen
saty za odniesione kalectwo i wobec tego po
czątek biegu przedawnienia dla poszukiwania 
odszkodowania (obecnie trzyletni) z powoda 
nieszczęśliwego wypadku, należy liczyć nie od 
czasu wypadku, lecz od chwili zaprzestania 
wykonywania umowy zawartej w przedmiocie 
odszkodowania (SN. C. I. 1619/34).
Gzy używanie skrótu telegraficznego innej fir
my dla oznaczenia własnego przedsiębiorstwa 
stanowi czyn nieuczciwej konkurencji.

Sąd Najwyższy w sprawie z powództwa fir
my X. w Warszawie, p-ko f-mie Y. o zaniecha
nie używania firmy Y., stanowiącego skrót te
legraficzny firmy X. orzekł, te  umyślne ozna
czenie konkurencyjnego przedsiębiorstwa skró
tem telegraficznym innego przedsiębiorstwa 
stanowi nieuczciwą konkurencję, gdy skrót ten 
jest w rzeczywistości skrótem nazwy firmy, 
używanym od wielu lat nietylko w telegraficz
nej, lecz i w zwykłej korespondencji, szeroko 
znanym w kołach odbiorców tego rodzaju to
warów, charakterystycznym dla danego przed
siębiorstwa.

— ooo—
PRZYPŁYW ZŁOTA DO BANKU 

FRANCJI.
W  dn. 1 b. m. ogłoszony został bilans 

B anku F ran c ji za okres od 19 do 26 czerw
ca r. b., k tó ry  w ykazuje w zrost zapasu zło
ta  o  46,2 do  63.998 milj. franków .

Zgodnie z przew idyw aniam i, zapas zło
ta  w ykazał więc — po raz pierw szy oć k il
ku m iesięcy —  pewien w zrost. N astępny 
bilans — po dzień 3 b. m. w ykaże przypływ  
zło ta  w pow ażniejszych rozm iarach, 

wj j i .iOOjOflCHHwa—>

U derzająca je s t ogromna liczba wypad
ków  w sku tek  upadku  osób. Stanow ią on* 
około jedną trzec ią  ogółu w ypadków  w b a  
downictwie i przeszło połowę w szystkich  wy, 
padków  śm iertelnych  w tym  przem yśle.

U padki osób b y ły  powodem 38 proc. in« 
w ałidztw  przejściow ych. 39 proc. inw alidztw , 
s ta ły  cli robotników  budow lanych.

W Szw ajcarji w  la tach  1931 — 1932 upad 
ki osób z w zniesień stanow iły w budownic
twie połowę w szystkich w ypadków  tego  
rodzaju w k ra ju  a  2.900 w ypadków , k tó re  
zaszły w  budow nictw ie obciążyły  zakład 
ubezpieczeń od w ypadków  w stosunku 16.S 
proc. ogółu rent.

W  Polsce mam y i ocznie około 1400 wy
padków w budownictwie, w czem oko.o 70  
śm iertelnych. Niema dnia, żeby gazety  nie 
donosiły o ciężkim w ypadku n a  rusztowa* 
niach budow lanych.

Przedm iotem  obrad  K onferencji było 
opracow anie pro jek tu  konw encji m iędzyna
rodow ej, dotyczącej zapobiegania w ypad
kom  w budow nictw ie. Pozatem  K onferencja! 
m a w ysunąć zalecenia odnośne działalności 
inspekcji p racy , w spółpracy przedsiębior
ców, robotników  i innych osób zaintereso
w anych w  zapobieganiu w ypadkom , nau
czania bezpieczeństw a i id.

LUDZIE SPADAJĄ Z DACHÓW.
Przed  kilku la ty  w yszło rozporządzeni® 

nakazu jące  zaopatrzen ie  w szystk ich  \o»ób, 
zajętych przy  myciu okien n a  p iętrze, w  
pasy  bezpieczeństw a. N akaz ten  nlewątpli-, 
w ie zm niejszył liczbę w ypadków  w sku tek  
spadnięcia z o kna  na  b ru k  i u ra tow ał niej 
jedno życie ludzkie. R zadko  czy ta  się obec-j 
o tak im  w ypadku. N atom iast m nożą się nie, 
ustann ie  w ypadki spadnięcia z dachu pracu 
jących  tam  robotników . Co k ilk a  dn i spadaj 
z dachu  w jednem  z m iast polskich któiyS: 
z dekarzy : w W arszaw ie, w  W ilnie, w  Gnie
źnie. w  Bydgoszczy, w K atow icach i w  in 
nych m iejscach, jeśli w ym ienim y ty lko  
o sta tn ie  zdarzenia. W  K atow icach spadł 
niedaw no 16-letni uczeń blacharski.

W ypadkom  tym  m ożnaby rad y k a ln ie  za 
pobiec przez użycie pasów  bezpieczeństw a, 
k tó re  w szeregu k ra jów  są już oddaw na 
obow iązujące przy  kryciu  dachów. F a k t, ie  
robotnicy n ie raz  z w łasnej w oli przywiązu
ją  się linami podczas pracy na dachu w sk a 
zuje na  to, że zabezpieczenie to  je s t napraw; 
de celowe i p rak tyczne. N ieste ty , zdarza się 
jeszcze ba/rdzo rzadiito, aby  robo tn icy  sam i 
się zabezpieczali; wobec czego in terw encja  
czynników  odpow iedzialnych za bezpieczeńl 
stw o p racy  je s t niezbędna.

W arunk i p racy  dekarsk iej pow inny byZ 
przez nie badane a  środki zabezpieczające 
unorm ow ane i powszechnie w prowadzon*.

ś g a r t

POLSKIE ZAWODY ŁUCZNICZE W  RU
MUNJI. Staraniem  polskiego k lubu  sporto
w ego W aw el, odbyły się w  CzeTniowcaeh’ 
pierwsze na. te ren ie  Rum unji zaw ody łucz
nicze. P ierw sze m iejsce w konkurencji pafJ 
zdobyła K osińska, w konkurencji panów  — 
Kolbusz. Zespołowo zw yciężyła rep rezen ta
cja  hufca harcersk iego  , im. Piłsmtląkiegc 
przed drużyną m łodzieży p racującej.

WIEŚ OLIMPIJSKA W  BERLINIE. W e 
środę nastąp iło  p rzekazanie przez n iem iec
k ą  siłę zbrojną wsi olim pijskiej w ładzo®  
olim pjady berlińskiej. W ieś olim pijska znaj 
duje się w  odległości 20 kim . od cenWutn 
m iasta. N a piaszczystych do n iedaw na nt*u 
ży tkach , po w sta ła  n a  przestrzen i 550 l i  
w spaniała  wieś ze 150 budynkam i mioa* 
kalnemi, pośiadającem i niezw ykle ftttanfor 
towe w arunki. N a te ren ie  wei znad u ją się  
również w szelkie budynk i użyteczności pu
blicznej: poczta., szpital, straż  pożarna, sa la  
te a tra ln a  i filmowa, boiska, pływ alnie i  t. 
d. W  swoich kw aterach  we wsi olimpijski®; 
zam ieszkały  już olim pijskie Wrużyny A w  
stra lji. A rgentyny  i Japonji, K ażda ekipa 
o lim pijska m ieć będzie przydzielanego ofi
cera  łącznikow ego, w ładającego  je j języ
kiem . Do ek ipy  polskiej przydzielony zo
sta ł mj-r. Friede.

Ż ądajcie  r4»łosu Narodu* 
we w szystkich k aw iarn iach  
re s ta u ra c ja c h , w u rzęd ach  
pocztowych Ł n a  dw orcach  
kolejow ych!
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WITOLD BIEŃKOWSKI.

Kongres Eucharustuczny
w lomlii

(Oa własnego korespondenta).

Łomża, 29 czerwca.
Pod protektoratem ks. Stanisław a Łuk oni- 

akiego, biskupa łomżyńskiego, pod przewodni
ctwem p. Józefa Szczuki, Szam belana P apie
skiego i prezesa łomżyńskiego D. I. A. K'u. 
przy współudziale ks. arcybiskupa-m etropolity 
Jałbrzykow skiego, księży Biskupów: Przeż-
dzieekiego, W ełm ańsldcgo, Sokołowskiego, 
Niemiry i Dembka oraz 100.000 uczestników 
odbył się w dniach 28 i 29 czerwca diecezjal
ny Kongres Eucharystyczny w Łomży.

Kongres ten, tak  pod względem nastroju 
wewnętrznego uczestników,, juk i ' zewnętrznej 
wspaniałości może być wzorem, co można zro
bić wytężoną pracą, k tórej przewodzi duch 
niezłomny i nieustępliwie dążący naprzód.

Łomża — m iasto ponad 25-tysięczne. w 
tern 35 p ro c . ż y d ó w , miasto o pradaw nej tra 
dycji. sięgającej czasów' Książąt Mazowieckich, 
przeżyw ało po raz pierwszy od czasu swego 
istnienia, uroczystość tak  im ponującą. P rzybra
ne dziesiątkam i w spaniałych bram  trium fal
nych, z których sz c z y tó w  p o w ie w a ły  k ilku
dziesięciometrowe flagi o haT w ach  papieskich 
i narodow ych, opasane wstęgam i girland, ude
korow ane tysiąteami okien z wystawionymi 
obrazami Chrystusa wśród kw iatów  i świateł 
p rzy b ra ło _ w ygląd tak  naw skróś katolicki, że 
uw ierzyć było trudno  w możliwość takiej me
tam orfozy, k tó ra  ukry ła gdzieś i w ygnała 
zwykłą codzienność z grom adam i rozkrzycza
nych żydów, a  w ydobyła na ja w  najpiękniej
sze wartości.

Łomża, przez długie la ta  rosyjskie guber- 
njalne miasto, znała ucisk dziegciem cuchną
cych „stupajefc", znała orgje pijackie z tłu
czeniem luster i zabawą ,,w kukułkę“. Nie by- 

[la jednak nigdy punktem, z którego promie
niowała ikatolicka myśl 1 katolicki czyn. Do
piero w roku 1918 stała się siedzibą biskupa, 
sufragana diecezji sejneńskiej, a w roku 1925 
po zawarciu Konkordatu między Stolicą Apo
stolską) a  Rzeczpospolitą Polską, Istała się 
siedzibą Biskupa-Ordynarjusza. Wraz z odzy
skaniem przez Polskę niepodległości zreduko
w ana z m iasta gubemjalnego na miasto po
wiatowe, straciła znaczenie administracyjne, 
ryskała nowe, znaczenie dla niej pożyteczniej- 
n e  i jakże w skutkach wspaniałe.

Pierwszym Biskupem Łomżyńskim był ks 
R. Jałbrzykowski, dzisiejszy Arcybiskup-me- 
tropolita wileńgki, który już od roku 1918 
mieszkał w Łomży jako sufragan Biskupa sej
neńskiego. Ksiądz Arcyb. Jałbrzykowski za
czął budzić Łomżę z letargu. On wskazał ka
tolickie cele w życiu społecznem. Za Jego 
rządów zaczęto w Łomży zdawać sobie spra
wę z konieczności powstania handlu chrześci
jańskiego. Inicjatywą i pracą Księdza Arcyb. 
Jałbrzykowskiego powstał Rynek Zambrowski 
a przy nim pierwszy zorganizowany handel 
chrześcijański.

W czerwcu 1926 roku zasiadł na stolicy 
biskupstwa łomżyńskiego dotychczasowy P a
sterz diecezji Ksiądz Biskup Stanisław Lu

to m s k i. Ksiądz bp. Łukomski wielkiemi wy- 
' maganiami wysiłku od siebie i od innych przy
niósł Łomży wraz z umiejętnością jej wpro
wadzania zachodnią kulturę i pracę na modłę 

i Zachodu zakrojoną. Uzyskawszy pomocnika w 
osobie Księdza Bernarda Dembka, Biskupa- 
sufragana, zaprawionego w twardej i ciężkiej 
pracy na terenie byłego zaboru niemieckiego, 
doszedł wraz z Nim przez 10 la t twardej służ
by Bogu do rezultatów, które najlepiej wyka
zał Kongres Eucharystyczny.

Księża Biskupi główny nacisk kładą na 
Akcję Katolicką diecezji. Na 133 parafij jest: 
129 oddziałów Sf. Młodzieży Zeńs; z 6.697 
czł., 121 oddziałów St. Młodz. Męs* z 4.486 
czł., 80 oddziałów Kat. St. Mężów z 5.300 czł., 
oraz 66 oddziałów Kat, St. Kobiet z 4.950 czł. 
Akcja Katolicka w diecezji łomżyńskiej, to pra
ca istotna i rzeczywista. Członków ,.de nomi- 
ne“ niema. Ostatnio wybudowano 30 domów 
katolickich, 30 sal parafialnych tam, gdzie 
parafja na dom swój zdobyć się nie mogła. 
W samej Łomży powstał wspaniały gmach 
Akcji Kat., gmach najpiękniejszy w mieście 
i mogący konkurować z nowoczesnemi gma
chami stolicy.

Szeroki rozmach w pracy i pedantyczna 
dokładność w wykonaniu jest główną cechą 
dzisiejszego katolickiego czynu w diecezji 
łomżyńskiej.

Dowodem tej codziennej, ukrytej, żmudnej 
pracy był Kongres Eucharystyczny. Wydoby
to nań to, co było najpiękniejszego: żarliwość 
duszy nauczonej pracy nad sóbą i entuzjazm 
religijnego uczucia.

Ludzi przyszło i zjechało się ponad 100.000. 
Przyszli z nadalszych zakątków  diecezji: i z 
pod Suwałk, i z nad cudnych Augustowskich 
Jezior, i z pod pruskiej granicy od Grajewa^ 
i s Mazowieckiej Ostrowi, i z Kurpiowskiej

Puszczy, i z zewsząd, gdzie tylko wezwanie 
doszło. A doszło wszędzie*

Na olbrzymim 3-hektarowym sfadjonie ka
tolickim w Łomży stanęli ramię przy ramie
niu, jako „jedna wielka katolicka rodzina".

Gdzieś w dali odległej, przy końcu stadjo- 
nu wznosi się potężny ołtarz górujący ponad 
wszystikiem. Ołtarz i trybuny-stalle dla Bisku
pów i duchowieństwa.

Na trybunę wchodzi Protektor Kongresu 
ksiąaz Biskup Łukomski. „Niech będzie po
chwalony Jezus Chrystus" ,—  rozchodzi się 
przez megafony i brzmi potężnie. Potężniejszy 
jest jeszcze odzew; — „Na wieki wieców". 
Kongres rozpoczęty. Ksiądz Biskup Łukomski 
wita słowami proetemi, które idą z serca do
100.000 serc. Powołuje Prezydjum Kongresu: 
Szambelana Szczukę na marszałka, ks. inf. 
Szczęsnowicza na wicemarszałka i dyrektora 
Kłoskowskiego na sekretarza.

Marszałek Kongresu, Szambelan Szczuka 
zagaja i wita Biskupów, władze cywilne re
prezentowane przez pana starostę Kałuckiego, 
prezydenta miasta p. Janickiego, naczelników 
urzędów. Chwila przerwy, Szambelan Szozuka 
waha się, szuka, oczami. Nie znalazł reprezen
tantów wojska... Na trybunę wchodzi Dyrektor 
Pol. Macierzy Szk. p. Józef Stemler. Mówi o 
.„Eucharystji, która jest światłem i mocą ka
tolickich rodzin".

A potem Suma pontyfikalna- celebrowana 
przez Księdza Biskupa Niemirę, podczas której 
natchnione kazanie wygłosił Ks. Biskup II. 
Przeździecfoi.

Po południu zebrania sekcyjne: — Katol. 
Stów. Mężów, Kobiet, Trzeciego Zakonu św. 
Franciszka i Inteligencji Katolickiej.

Inteligencja katolicka w diecezji łomżyń 
skiej już się zbudziła do czynu. Pracuje na 
terenie Akcji Kat. W Kongresie udział wzięła 
liczny. Około 500 osób słucha wspaniałego re
feratu „Obowiązki katolickiej inteligencji wo
bec dizisiejszycn zadań Kościoła K a t" , wy
głoszonego przez p. A. Hauke z Warszawy.

Po zebraniach sekcyjnych defilada Katoli
ckiego Stowarzyszenia Młodzieży. Księża Bi
skupi z Marszałkiem Kongresu, stojąc na 
wzniesionej i wspaniale przybranej trybunie, 
patrzą na defilującą młodzież. Jest jej bardzo 
dużo. Przeszło 6.000. Idą wyprężeni, wybijając 
mocno ta k t przy dźwiękach orkiestr. Witają 
ich oklaski. Niekiedy żywiołowe. Szczególny 
entuzjazm wywołują Kurpiamki w oryginalnie 
malowniczych strojach. I wreszcie po przeszło 
godzinnej defiladzie ukazują się ostatnie od 
działy. Gromkie oklaski w itają samochód-o- 
kręt. Olbi/ymi dwupokładiowiec z druhami- 
marynarzami na pokładzie i z napisem na ka
dłubie: „Morze to potęga Polski". Potem od
dział w maskach gazowych. Następnie sekcja 
lotnicza z wielkim modelem samolotu, w któ
rym siedzi mały pilot.

O dziewiątej wieczorem, gdy Bóg ostatnie 
blaski zgasił na niebie, Kongres rozgorzał 
światłami na chwałę Boga. 100.000 uczestni
ków, każdy z zapaloną świecą w ręku. wzię
ło udział w „Godzinie Świętej", by adoracją 
i wspólnemi modlitwami uczcić Chrystusa w 
Najświętszym Sakramencie. Już zdaleka widać 
łunę świateł, jaśniejącą tak, jak i te dtusze, 
które w skupieniu na skrzydłach modlitwy 
,wznoszą się z uwielbieniem, przebłaganiem, 
dziękczynieniem i prośbą, O północy nabożeń
stwo pontyfikalne w Katedrze. A potem dzie
siątki tysięcy Komunij św, Kongres trwa. Noc 
go nie rozdiziela, gdyż wszystkie łomżyńskie 
kościoły przepełnione tłumem, który na klęcz
kach przez całą noc adoruje wystawiony Prze
najświętszy Sakrament.

Drugiego dnia Kongresu zebranie plenarne, 
na którem 100.000 osób entuzjastycznie przyj
muje pięć rezoiucyj, uchwalonych na poszczę
gólnych sekcjach dnia poprzedniego. W rezo
lucjach tych uczestnicy Kongresu Euchary
stycznego w Łomży domagają się: „katolickie
go wychowania w szkołach, jako największej 
dźwigni w kształceniu ducha obywatelskiego 
młodzieży", przyrzekają zrzeszać się w dzie
łach chrześcijańskiego miłosierdzia, a dla pod
niesienia poziomu materjalnego katolickiego 
społeczeństwa popierać rodzimy handel i prze
mysł, przyrzekają popierać prasę katol., pra
cować nad pogłębieniem w sobie życia we
wnętrznego a to przez częste zasilanie się 
Komumją św. Po Sumie pontyfikalnej zbliża 
się moment procesji Eucharystycznej — na.j. 
silniejszego i najwspanialszego punktu całego 
Kongresu.

Procesja z udziałem stowarzyszeń relig. 
rozciąga się na przestrzeni przeszło trzech ki
lometrów. Ks. Arcybiskup Jałbrzykowski bie
rze, jako pierwszy Promienną Monstrancję, i, 
prowadzony przez przedstawicieli władz, ru-

Przed wyborami prezydenta m. Łodzi,
W związku ze zbliżając emi się w Łodzi wy

borami na stanowisko prezydenta miasta, „Ku- 
rjer Łódzki" zamieścił następującą wiadomość: 
„Inicjatywy zespolenia sil narodowych podjął 
się zarząd główny Zw. Hallerczyków z gen. 
Hallerem i płk. Modelskim na czele. W ciągu 
ostatnich 2 dni świątecznych odbyła się pierw
sza taka konferencja porozumiewawcza przy 
udziale przedstawicieli Ch. D., Str. Nar., i pew 
nej grupy Str. Lud. Na konferencji tej ustalono, 
że we Froncie Narodowym poszczególne partje 
wcale nie miałyby się rozpłynąć, przeciwnie, 
zachowałyby całkow itą samodzielność. Jedy
nym celem Frontu Narodowego byłoby uzgod
nienie wysiłku dla ratowania Polski od wzma-1 
gającego się komunizmu. Na okres współdzia-, 
łania zawieszone miałyby być walki między

partyjne, co nie przeszkadzałoby wcale po
szczególnym partjom dążyć do urzeczywistnie
nia swoich programowych celów. Na konferen
cji tej przedstawiciel Str Nar. wypowiedział 
się przeciwko udziałowi Str. Nar. w tym fron
cie, uważając, że Str Nar. idąc samodzielnie, 
więcej uzyska".

„Warszawski Dziennik Narodowy" prostuje 
tę wiadomość, pisząc: „Wiadomość o rzeko- 
mem uczestnictwie „przedstawiciela Stronnic
twa Narodowego" w owej konferencji „poro
zumiewawczej" razem z innemi stronnictwami 
— jest oczywiście niezgodną z prawdą. Należy 
ona do plotek uporczywie rozsiewanych po 
kraju, celem zdezorjentowania członków i zwo
lenników Stronnictwa Narodowego i opinji pu
blicznej".

Masowe wypowiedzenie mieszkań 
5-pokojowych w Warszawie.

Dzień 1 iipca wyzyskany został przez wła
ścicieli domów w Warszawie do masowych 
wypowiedzeń lokatorom zajmującym więcej 
niż 5-cio pokojowe mieszkania. Wypowiedze
niami temi dotknięci zostali lokatorzy, rekrutu
jący się z wolnych zawodów, a zatem lekarze, 
adwokaci, inżynierowie i t. d. Kilkakrotnie ze 
strony organizacyj zawodowych adwokatów 
i lekarzy były podejmowane zabiegi o zmianę 
ostatniego dekretu Pana Prezydenta Rzplitej, 
dotyczącego ochrony lokatorów w tym kie
runku, aby — ze względu na to, że mieszkania 
zajmowane przez te kategorje lokatorów służą 
jednocześnie do wykonywania pracy zawodo
wej — były wyeliminowane z pod postanowie
nia tego dekretu i by tym mieszkaniom przy
wrócono jak dawniej ochronę lokatorów. Za
biegi te pozostały dotąd bez skutku. Obecnie 
organizacje adwokackie i lekarskie mają wzno
wić swe starania.

Akademickie kolonje letnie 
p rzy Katolickim U niw ersytecie Lubelskim

„Bratnia Pomoc" Studentów Katolickiego 
Uniwersytetu Lubelskiego organizuje w b. r. 
kolonje letnie w trzech terminach: I kolonja 
odoędzie się w lipcu w Zakopanem, II w sierp
niu nad Bałtykiem, III we wrześniu w woj. 
Iubel8kiem. Kolonje dostępne są dla wszystkich 
studentów K. U. L. Informacji udziela „Brat
nia Pomoc" — Lublin, Uniwersytet.

W związku z powyższem ks. prof. Kruszyń
ski, b. Rektor K. U. L„ zwraca się w im. lu
belskiej młodzieży akademickiej do całego spo
łeczeństwa z prośbą o pomoc finansową na 
rzecz niezamożnej młodzieży jedynego katolic
kiego uniwersytetu w Polsce. Ofiary pieniężne 
wpłacać można na konto P. K. O. nr. 100.052 
(laehunek Stow. Bratniej Pomocy Stud. Uniw. 
Lubelskiego. — Kolonje letnie).

Katolickie Studjum 
o  wychowaniu w Wilnie.

Naczelny Instytut Akcji Katolickiej w Pol
sce, który od szeregu lat prowadzi szeroko za
krojoną. i wszechstronną akcję nad szerzeniem 
myśli katolickiej w życiu 'polakiem, podjął w 
ubiegłym roku dzieło zorganizowania corocz
nych Studjów Tygodniowych, poświęconych 
rozpatrywaniu z naukowego i katolickiego 
punktu widzenia aktualnych problemów współ 
czesnego życia. Studja tego rodzaju zagranicą 
p. n. „Tygodni Społecznych'1 ozy „Tygodni 
Uniwersyteckich1' ciesząi się ogromnem po
wodzeniem wśród inteligencji i żywym współ
udziałem sfer naukowych. Pierwsze Studjum 
w Polsce odbyło się w roku ubiegłym w Po
znaniu i obradowało n. t. rodziny. W roku o-

becnym Studjum odbędzie się w Wilnie w dn. 
28 sierpnia do 1 września i będzie miało za 
temat: „Katolicka myśl wy chowa wcza‘‘. Przy
gotowania są już prawie ukończone i w naj
bliższym czasie ogłoszony zostanie sizozegóło- 
w program Studjum. Informacyj w tej spra
wie udziela Naczelny Instytut Akcji Katoli
ckiej, Poznań, Al. Marcinkowskiego 22. (KAP.)

Jubileusz Ks. Biskupa Lorka.
W dniu 2 iipca przypadła 25-fca rocznic* 

święceń kapłańskich Ks Biskupa Jana  K&n. 
tego Lorka, administratora apostolskiego die 
cezji sandomierskiej. W przeddzień tej uro
czystości przybyli do pałacu biskupiego człon
kowie kapituły, profesorowie seminarjum, pra
cownicy kurji, duchowieństwo Sandomierza ! 
alumni dla złożenia dostojnemu Jubilatowi 
swych życzeń. Imieniem kleru i diecezji życze
nia złożył Ks. Biskup Kubicki. Ks. Biskup Lo
rek podziękował serdecznie w swem przemó
wieniu za wyrażone uczucia i życzenia.

Wielka religijno-patrjotyozna
manifestacja Słowencow

W uroczystość św Piotra i Pawła w Ma
riborze w Jugosławji odbyła się wielka reli 
gijno-patrjotyczna manifestacja Słoweńców na 
rzecz podjęcia procesu kanonicznego w sprawie 
kanonizacji pierwszego biskupa mariłforgkiegor, 
gorącego patrjoty i pisarza słoweńskiego, An
toniego Marcina Sloraszeka. W manifestacji 
tej, k tóra zgromadziła przeszło 10 tysięcy 
przedstawicieli ziem słoweńskich, wziął udział 
także minister spraw wewnętrznych Jugosła
wji, ks. prałat Koroszee i bardzo wielu do
stojników kościelnych i świeckich a takie 
wojskowych. Na zakończenie obchodu wręozo- 
no władzom kościelnym petycję podpisaną 
przez pomad 40 tysięcy Słoweńców, domaga
jącą! się rozpoczęcia kroków, zmierzających 
do kanonizacji biskupa Slomszeica. Biskup Mar 
cin Slomszek urodził się w 1800 r. a zmarł w  
Mariborze w r. 1862.

Z kra ju  i ze świata.

sza, Za baldachimem tłum zdaje się być coraz 
liczniejszy. Całe miasto opasane procesją i  
krańca w kraniec. Brzmi pieśń potężna. Bisku
pi zmieniają się kolejno w celebrze i procesja 
płynie poprzez miasto do Katedry na ostatnie 
dziękczynne „T 9 Deurn".

Kongres Eucharystyczny w Łomży skoń
czony.

Program i przebieg, jakich wiele — tylko 
duch Kongresu niezwykły. Widzów nie było. 
Byli uczestnicy, z których każdy wyniósł po
krzepienie serca i zrozumienie potrzeby pracy 
nad sobą- A co najważniejsze: ,—  tęsknotę 
yrielką do osiągnięcia ideałów Bożych.

*  »  *
P. S. Nie mogę wstrzymać się od zrobie

nia pewnej wzmianki dodatkowej. Czynię to 
osobno, by w reportaż kongresowy nie wpro
wadzać zgrzytów. Na Kongresie Eucharystycz
nym w Łomży nie było wojska, mimo, że go 
tyle w samej Łomży stacjonuje1. Nie było 
wojaka także prywatnie. Czyżby zakaz? Mo
żliwe, ale niewłaściwe.,. Nieobecność przedsta
wicieli armji na Kongresie była w mieście ży
wo komentowana i robiła przykre wrażenie.

d e m o n s t r a c y j n a  g ł o d ó w k a  b e z r o -
BOTNYCH. Koło Łodzi w Zduńskiej Woli roz
poczęło demonstracyjną głodówkę 50 bezrobot
nych. Delegacja sezonowców zwróciła się de 
magistratu o pracę. Ponieważ zarząd miejski 
nie mógł natychmiast uwzględnić prośby, bez
robotni postanowili przystąpić do strajku gło
dowego. Wszyscy w liczbie 50 osób rozłożyli 
się pod murami gmachu magistratu. Nie opusz
czają oni swych miejsc i nie przyjmują po
karmu.

ZJAZD KATOLICKICH AKADEMIKÓW 
SŁOWACKICH. W ubiegłą niedzielę w Kapi
tule Spiskiej na Słowaczyźnie w Tatrach roz
począł się 12 zjazd katolicki słowackiej mło
dzieży akademickie,,, w którym wzięło udział 
zgórą 400 uczestników. Zjazd powitał biskup 
spiski Jan  Wojtaszszak nawołując młodzież, by 
chrześcijaństwo swe i katolicyzm stosowała jak 
najszerzej w życiu praktyoznem. Przyszłość 
narodu opiera się na dwóch podstawach: re- 
ligji i poczuciu narodowem. Zjazd stanął na 
stanowisku, że młodzież akademicka winna 
jaknajsilniej popierać działalność Akcji Ka
tolickiej i dążyć do przebudowy ustroju spo
łecznego na zasadach chrześcijańskich.

W KOWNIE PO RAZ DRUGI ROZ, ATRY- 
WANO W SĄDZIE SPRAWĘ WALDEMARA-
SA za umieszczenie artykułu w gazecie „Tau- 
tos Kelijas" p. t. „Droga narodu". Pismo było 
skonfiskowane, lecz artykuł został przedruko
wany przez „Ostpreussische Ztg.‘‘ w Królewcu 
Na pierwszej rozprawie Waldemarasa skazano 
dodatkowo na kilka miesięcy więzienia. Sprawę 
obecnie rozpatruje trybunał najwyższy. Należy 
zaznaczyć, że Waldemaras za zamach z 7-go 
czerwca 1934 r. skazany jest na 12 lat cięż
kiego więzienia.
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Kfuttika lwowska.
(A dres O dJzialu lw ow skiego „G łosu Na

ro d u "  Lwów, td. M ałachow skiego 2/V. T e 
lefon nr. I 18- I I ) .

— :000:—
WYSTAWA TKANIN. W salad i Miejskie

go Muzeum P^em ysłow ego (ul. Hetm ańska) 
o tw artą została wystawia tkan iu  lnianych i 
lniano-welnianych kursu  tkackiego Z. O. P. K. 
W ystawa otw arta codziennie od g. 9 do 14.

DO GDYNI wyruszy najbliższy pociąg po
pularny ze Stanisławowa dinia 9 bm. o godz. 
10.25. W wycieczce te j mogą brać również 
udział i mieszkańcy Lwowa. Cena biletu 
wraz z dwoma noclegami, zwiedzeniem por
tu i Gdyni wynosi W. 25.10. W agony pulma- 
nowskie. Bilety do nabycia w  Orbisie.

NA GOŚCINNE W Y STĘPY  zjechał do 
Lwowa krakow ski oszust, również żyd, F . 
Tauibeles, k tó ry , udając  uciek in iera  z Nie
m iec, sprzedał jednem u ze sw ych w spół
w yznaw ców  m etalow e obrączki i zegarek, 
jako  złote. O szusta zam knięto w  aresztach 
policyjnych.

POD K O tA  POCIĄGU rzucił się wczo
ra j 25-lemi Mikołaj Szyposz z _ U strzyk Dol- 
noyn, ponosząc śmierć n a  m iejscu. Pow o
dem  sam obójstw a — zawód miłosny.

W Y PA D EK  W  DRUKARNI. W  żydow
skiej d ru k am i Jac g e ra  uległ w ypadkow i 
57-letni m aszynista H am erski, k tórem u try  
b y  m aszyny poszarpały i zm iażdżyły lewą 
rękę.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH.
APOLLO: ..Miłość cygana".
ATLANTIC: „Doktor X“.
CASINO: „Kobieta bez maski" oraz „Skandale 

milionerów".
CHIMEPA: „Bez nazwiska".
GRAŻYNA: „Urojony świat".
KOPERNIK: .Roberta".
MUZA: „Kapitan Vorrel“.
MIRAŻ: „Panienk; z poste-reslante".
PAŁACE: „Beoky Sharp".
PAN: „Katarzynka".
RAJ: „Ucieczka".
ŚWIT: „Ucieczka".
STYLOWY: Wielki czarodziei i rew ja.
UCIEUHA: „Indyjscy piechurzy".
TON: „Chciałbym, a boję się".

— 0O0—
T E A T R  W IELK I.

Niedziela g. 330: „Zamach"; — godz. 8: „Za
mach".

TEATR ROZMAITOŚCI,
Niedziela g. 8 : „Va banąue".
P oniedziałek  g. 8: „Vi, Banuqe“.

 o -o -o ------
Havalleria rusticana-..

K oło północy dnia 3 km. m ieszkaniec 
K rzyw czyc, W ład. W ojtyńsk i ttapadn ię ty  
został p rzez dwóch zam askow anych łudzi, 
k tó rzy  poczęli go okładać lupkami. W ojtyń  
ski rzucił się do ucieczki, — a  wówczas, 
napastn icy  oddali do n iego dw a s trza ły , ra
n iąc  go w  praw ą nogę, —  poczem uciekli 
do pobliskiego lasu. Zdaniem  napadniętego  
tłem  tego napadu  je s t ryw alizacja o  wzglę
dy  m ojej p an n y  Adeli Senesów ny, na rze 
czonej W ojtyńskiego.

Aresztowanie handlarzy 
narkotykami.

Policja lw ow ska aresztow ała dwóch ży
dów, m ających już  sw oją k a r tę  w kron i
kach krym inalnych , a  to  Ozjasza Brandesa 
i Leopolda W olfa. Od dłuższego już czasu 
upraw iali oni handel p o k ą tn y  m orfiną i ko
kainą, doprow adzając swoje ofiary  do zu
pełnego upadku m oralnego. A liczba, tych  
ofiar je s t wielka. B rm d es dopiero n iedaw 
no w yszedł z w ięzienia, gdzie odsiadyw ał 
k a rę  za sprzedaw anie narko tyków .

Straik w  Ordynacji łańcuckiej.
Od paru dni trw ał strajk  robotników  za

trudnionych w ogrodach ordynacji łańcuckiej 
Strajk ten m iał podłoże ekonomiczne. Dzięki 
pojednawczemu stanowisku Zarządu ogrodów 
został strujk we czwartek zlikwidowany, — 
przyczem kilkunastu opornych robotników, 
którzy nie chcieli pow róoić ao  pracy na no
wych w arunkach, policja usunęła siłą. Obec
n ie  nastąpiło w Łańcucie zupełne uspokoje
nie. Jak  się  dowiadujemy j-d n ak  — w  okoli
cy uwija się cała masa agitatorów i  podejrza
nych typów, którzy to  tu  to tam  nakłaniają 
robotników  do dalszych wystąpień i stre j- 
ków.

Wstrzymanie ruchu tramwajowego linii Nr. 2.
Autobusy do Łobzowa po cenie biletów tramwa jowych.
Dyrekcja Krak Miejskiej Kolei E lek.tr. za- 

v ;ad»nma publiczność, że z powodu przebu
dowy ul. Karmelickiej, ruch tramwajowy linji 
2 (Rynek Główny —  Łobzów) zostaje z dniem 
7 lipca b. r. całkowicie wstrzymany. Jedno
cześnie, celem umożliwienia komunikacji 
mieszkańcom tej dzielnicy z pozostałą częścią 
miasta, nruchomione zostają począwszy od 
dnia 8 lipca b. r. autobusy.

Trasa linji autobusowej rozpoczyna się w 
Rynku Głównym (koło kościoła N. M. P.) i 
biegnie ul. Szewską — ul. Dunajewskiego — 
ul. Łobzowską, i ul. Kazimierza Wielkiego do 
Szkoły Podchorążych (dotychczasowy przysta
nek tramwajowy). Z Łobzowa powracają au
tobusy nieco inną trasą, a mianowicie: przez 
ul. Kazimierza Wielkiego — ul. Józefitów —

ul. Wybickiego (Park Krakowski) —  ul. Sien
kiewicza —  ul. Łobzowską — ul. Dunajewslde 
go — ul. Szczepańską do Rynku Głównego 
^kościół N. M, P.).

Autobusy zatrzymywać się będą na przy
stankach w obu kierunkach przy wylocie ul. 
Łobzowskiej do Dunajewskiego, przy ul. Bato
rego, pirzy ul. Siemiradzkiego, Kujawskiej, No
wowiejskiej i ul. Popiela, oraz w kierunku 
Łobzowa przed Hrw ełką (jak dotychczas 
tramw.) koło Esplanady, przy ul. Wyspiańskie
go i w kierunku Rynku Głównego na przy
stankach przed Parkiem Krakowskim i u wy
lotu ul. Szczepańskiej do Dunajewskiego (na 
żądanie). Na tej Hnji autobusowej obowiązują 
ceny biletów tramwajowych.

--------OOOOO--------

Powódź na razie grozi.
W piątek wieczorem rozpoczęły się na te 

renie województwa krakowskiego silne opady 
deszczowe, które utrzymywały się przez noc 
z piątku na sobotę i spowodowały wezbranie 
wód na^ rzekach I potokach górskich. Woda 
pozabierała gdzieniegdzie materjały budulco

we Zarządu Dróg Wodnych, pozatem więk
szych szkód nie zanotowano. Stan alarmowy 
istnieje na Dunajcu, na którym w Nowym 
Sączu zanotowano plus 200 Cm. Na razie nie
bezpieczeństwo powodtzi nie zagraża.

f Od czwartku dnia 2 b. m. w kinoteatrze „ U c i e clta**
Najlepsza piemjera sezonu — Symłonia piękna artyzmu miłości bohaterstwa, arcyfilm p. t.

W g>. rolach WILLY 
RICHBERGER, AT1LLA

H0’RBIGER, BRYGIDA HGRNEV. — W programie nadto świetna komedia ze znakomitą ZAZ 
U ,PITS w y\. roli p. t. ZU Z A N N A  ID Z IE  W  Ś W IA T  — Wspaniała zdjęcia z Jugostawji -  

świetna muzyka cygańska — znakomita, pełna emocji treść!

braterstw o krwi (Bośniacy)

44.PD0 płyt tremhowelskich
na chodniki.

I Magistrat na posiedzeniu w dniu 2 lipca 
1930 r. z referatu radnego Józefa Pbtrykiewi- 
cza przyjął do wiadomości przedłożone przez 
Komisję Rewizyjną M. K. K. 0. sprawozdanie 
z działalności Miejskiej. Kom. Kasy Oszczęd
ności, bilansu majątku, kasy i funduszów jej 
poruczonycb oraz rachunków kasy za rok 1934. 
W sprawozdaniu podniesiono między innemi 
wzrost wkładów w ciągu roku 1934 o 5,926.561 
złotych, wzrost ilości książeczek wkładkowych 
o 6.902 sztuk oraz doskonały rozwój oddziałów 
przy ul. Gródeckiej ł Żółkiewskiej.

Następnie z referatów ł. Decykiewicza 
uchwalono przyjąć bezzwrotną zapumogę z Fun
duszu Poiyczkowo-Zapomogowego przeznaczo
ną na częściowe zrównoważenie budżetu t ro
ku 1936/37, oraz po obszernej dyskusji uchwa
lono regulamin przepisów sanitarno-porządko- 
wych na Obszarze m. Lwowa. Zgodnie z na
stępnym referatem ł. Decykiewicza uchwalono 
oddać zarządowi dóbr Młyniska dostawę 
44.000 płyt kamienia tiembowelskiego na bu
dowę chodników.

Wkońcu Zarżą 1 Miejski przyjął do wiado
mości rezygnację p. Dr. Schreibera ze stano
wiska ławnika, poczem Prezydent Dr. Ostrow
ski pożegnał P. Dr. Schreibera i wyraził mu 
podziękowanie za pracę na stanowisku ławnika.

Kto otrzym ał pracę —  łyd zi
czy polscy rzem ieślnicy.

,W zw iązku z n o ta tk ą  p. t.: „Polscy  przed
siębiorcy za tru d n ia ją  rękodzielników  ży
dów ” otrzym aliśm y od reprezentacji b row a
ru  okocim skiego w  K rakow ie (ul. św. Jan a , 
L. 5) pismo w yjaśn iające spraw ę zarzu tu  o 
pow ierzeniu firmom żydow skim  p racy  zwią- 
zanei z rem ontem  lokalu  w  restau rac ji śp. 
W enrala w R ynku Głównym. — W  liście 
tym czytam y, iż „rem ont jednej sali w  lo 
kalu  po śp. W entzlu przeprow adził obecny 
dzierżawca, tego lokailu p. W ładysław  Pelc. 
R oboty  w  zw iązku z tym  remontem ^  yko- 
na ły  następu jące  firm y: E lektrom otor, od
nośnie insta lac ji elektrycznej —  K raków , 
ul. św. Tom asza 27, —  Ja n  Grzesiak, Z a
k ład  m alarski, ul S alinarna 17. —  m alow a
nie lokalu, oraz Kazim ierz W ojnar, w y tw ór
n ia  podłóg ksylolitow ych. J a k  z powyższe
go w ynika, roboty  w  firmie tej zosta ły  w y
konane w  całości przez firm y chrześcijań
skie” .

Zjazd IrofeiehskL
W d. 2 lipca zebrali się w Krakowskiem 

Seminarjum duchownem w liczbie 15 księża 
diec. Krakowskiej, którzy przed 25 laty z rąk

Od w torku dnia 30 czerwca br. w kinoteatrze „APOLLO**
Film pod znakiem humoru, zabawy i uroku f Szampańska komedja i zarazem najpiękniejszy romans
I U E C  A t  E  Ć 7 A I  E U t T U f A  czarujące arcydzieło knm>czne 
W  E  w w  E  E  eP Mm wm I  3 Iw u I  W  W  o frapującym sceaarjuszu, świe
tnej akcji i przezabawnych scenach. — Kapitalne przygody i — Rozkosze. — Szaleństwa. — 

Muzyka, — Ln1 sus. — Wytworne lokale. — Piękne aoniety. — Cudowne toalety.
W głównych rolach rasowy amant Franciszek L E D  E R  E R  śliczna powabna Franciszka D E E .

Nigdy nie mieliście tak w ipaniałej okazji do zabawy!
PORANKI z powyższapn film u : W sobotę dnia 4 lipca o godz. 3-eiej. — W niedzielę dnia 5 lipca 

o godz. 10 i 12-tej. Ceny miejsc od 50 gr.

Ks. biskupa Nowaka otrzymali święcenia. Po 
Mszy św. i dziękczynnem „Te Deum“ odpra
wionych przez Ke. Kan. Styrylskiego, prob. 
w Ludźmierzu, uczestnicy zjazdu udali się 
z wyrazami hołdu do Ks. Metropolity Sapiehy, 
gdzie spotkali Ks. Biskupa Lorka, który rów
nież razem z nimi, przed 25 laty, jako dzie 
kan Zgrom. Ks. Ks. Misjonarzy, otrzymał świę
cenia kapłańskie. Również gremjalnie z wyra
zami hołdu udali się dc Ks. Biskupa Rosponda, 
który pełnił obowiązki prefekta Seminarjum 
duch. w okresie ich alumnatu. Nadto wysłali 
listy dziękczynne do Ks. Biskupa Komara 
(Tarnów), który był Ojcem Duchownym w tym 
czasie, i do Ks. Biskupa Bardy (Przemyśl), 
który był wicerektorem Seminarjum. W czasie 
zjazdu złożyli znaczniejszą kwotę na cele misji 
swegi kolegi, O. Stan. Siemieńskiego T. J., 
który od szeregu lat pracuje w Rodezji. W mi
łym nastroju spędzili uczestnicy zjazdu kilka 
godzin odnawiając niewygasłe wspomnienia 
młodości i dzieląc się myślami o teraźniej
szości

Druga ofiara napadu
myślenickiego.

W szpitalu zmarł w piąteik wieczorem Józef 
pałka, lioząicy 81 lait, pochodzący ze Skawiny, 
który odniósł raną postiiałow ą w biodro, u- 
ciefkając prztd pościgiem po napadzie myśle
nickim. Pałka został raniony w dn. 2? czerw
ca w lasach koło M ylenie, Pierwszą ofiarą 
napadu myślenickiego był Józef M&cluiO ze 
Skotnik, którego dosięgła kula pod Babia Gó
rą! koło Zubrzycy.

Z brzytw ę w  rę k i na lokatora.
W sobotę, kolo godzićy 8 ramo kolejarz 

Kołodziejczyk, właściciel domu mapadł z ty
lu z brzytwą w  ręk u  na swego lokatora do
rożkarza Antoniego Wojdyłę, zajętegc czy
szczeniem dorożki i zadał mu ciężkie ramy w 
oba polłcrki, w  szyje i w  klatkę piersiową. — 
W' ciężkim stanic praero ieziomo iraininiegu doroż 
karza dc szpitala.

Wystawa „Stary Kraków " na Wawe lu.
Otwarta w czasie „Dni Krakowa*1 w kom

natach królewskich na Wawelu wystawa „Sta 
ry Kraków1*, zorganizowana staraniem Towa
rzystwa Miłośników Krakowa i Archiwum Ak
tów Dawnych m. Krakowa, buda. * każdym 
dniem coraz bardteiej wzrastające zain
teresowanie. Wyatąwa obejmuje około 600 da
wnych widoków miauta, w ogromnej więk
szości dotąd zupełnie nieznanych. Wiele wy
stawionych flfbjektów dokumt-ntarnych wywo
łuje żywy podziw i dtv$kusje. Na szczególną 
uwagę zasługują zwłaszcza przebogatft mate
rjały z nieznanych dotąd zupełnie nawet sne 
cjalintom żbaoróy, zgromadzonych przez długi 
szereg la t staraniem śp. prezyd. m. Krakowa 
J. Friedleina. Młodzież i wycieczki poza-kra- 
kowskie szczególniej żywe interesują się wspa
niałą po raz pierwszy wykonaną panoramą sta 
rego Krakowa. Wystawę zwiedzać można co
dziennie w godzinach otwarcia komnat wa
welskich

0 o  k o n s e t i i / c w t i f c i a

Zastępstwa we wszystkich większych miastach Polaki.
Prosimy żądać stale i wszędzie niezrównanej książki 
z przepisami Dra A. Oetkera p. t. „uoora gospo
dyni piecze sama*. Do nabycia u naszych zastęp
ców i we wszystkich księgarniach. Cena 50 groszy.

Kronika krakowska»

L I F I B C.
5. Niedziela: Antoniego, Mar.
6. Poniedziałek: Dominiki, Łucji.

DYR. HERGET NA URLOPIE. Z 4ni*lfi
5 lipca dyrektor Zarządu Miejskiego Stanisław 
Herget, rozpoczyna urlop wypoczynkowy. N» 
okres ten zastępstwo obejmuje naczelnik Wy- 
d/Jałi Admin. Og. Dr. Wessely.

TEATRY I KINA KRAKOWSKIE.
Teatr m im. J. S łow aeriegi.

Niedziela, 5 lipca: „Krakowiacy i górale**. 1
Poniedziałek 6 lipca: „Poławiacze Pereł".
Wtorek, 7 lipca „Rabuś" (premiera).

— : o o r —
SWIT: „8 godzin D.-a Morga.,.""
WANDA: „Dżentelmen kocha inacze,K.
AD0LL0: „Wesołe szaIeńs*wo".
SZTUKA: „Nasz chleli powszedni".
PROMIEŃ: „Sztuczne szczęście" („Złoto").
TTGIECHA: „braterstwo krwi*1 (Bośniacy),
STELI A: „Kochaj tylko mnie" (Wysoeka, Za

charewicz).
ADRIA: „Mr. Sherlock i Miss Holmes11. —

„Szczęście na nlicy".
CAPTT0Ł (Podgórze): „Melodje cygańskie1* * *  

i „Zły król*1 (komedja).
BAGATELA : „Za«*ęic się od pocałunku1' i r»

wja pt. „Grunt to humor".
DOM ŻOŁNIERZ A: Od wtorku 30 czerwca do 

niedzieli 5 lipca: „Żywy zastaw"
— oOo—

„RABUŚ" kom edja & atolu Capka ukaże 
się w najbliższych dniach na  soaaie tea tru  im. 
J. Słowackiego. Próby odbywają się codzien
nie pod kierunkiem  W. Biegańskiego. W ro 
lach głównych wystąpią pp.: Bedńwnska, Ja 
worska, Klońbka, Pawkowctka, Zalewski Fa- 
bisfiak, Kondrat, Modzelewski, Woźnik i im.

PAWEŁ PROKOPIENI, świetny bas-baryłon, 
solista wielkich koncertów symunicznych we 
Włoszech i Niemczech, artysta oper zagrani
cznych, Dosiadający wspaniały głos. technikę 
oraz wysoką kulturę muzyczną, wystąpi w Kra
kowie z jedynym koncertem we srouę, 8 b. m„ 
vr Starym Teatrze.

 OOoOO---------
Zastrzelenia w łam yw acza.

W piątek  wieczorem w Trzebini n a Jm ą ł 
się posterunkowy policji państw. Franciszek 
Skuta na poszukiwanego prze/z policję opryss 
ks. Tadeusza Jagiełłę, w chwili, gdy opryiszek 
usiłował włamać się do sk ładu  skór. Gdy po
sterunkowy chciał aresztować Jagiełłę, ten 
cił się z nożem w ręku na Skutę. Posterunko
wy w obronie w łasnej strzelił do opryszka |  
położył go trupem  m. miejscu.

Najwatniejszemi zalotami głoszonych kaaal 
to aktnalność, prostota i tematy życiowo, 

pozbawione balastu filozoficznego.
Te wszystkie zalety oparte na Piśmii Świę
tem — jak jednogłośnie stwierdza krytyka — 

posiadają świeżo wydane

KAZANIA PRZYGODNE
X. T . Dąbrowskiego

znanego i cenionego przez duszpasterzy 
głosiciele Słowa Bożego. — Cent egz. zł. S— .

Wyd. K S I Ę G A R N I  K R A K O W S K I E J
K raków , u l. św . K rzyża 13,

 1    J | n g j



? tr .  & „GŁOS NARODU" z dnia o-go lipca 193C. Nr. m

Piegus przed L igą  N arodów .

C e s a r z  \ b i s y  nji v.yg!o>it  na T^rrouiuilżariiu L i g  N ; i i t > ,| o w  o d d a w n n  p r z v g o t o w v w a n e  p r z e 
m ó w i en i e .  k t ó ro  -—- j a k  w i a d o m o  —  s j i n t ka lo  m'o z d e m o n s t r a c j a m i  ze s t r o n y  d z i e n n i k a r z y

włoskich.

WITRAŻE

S .  O .  Ż E L E Ń S K I

I OSZKLENIA 
ARTYSTYCZNE

od najskromniejszych do najbogatszych wykonuje od 1902 r.

KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW
Kraków,

al. Krasińkiego 23.
Telefon 106.16. -  P . K. O. 403-3t 6.

Jakość najwyższa. (Jeny niskie.
PROJEKTY i OFERTY GRATIS.

15 złotych m edali.

I FSrster Lobau 
Hofmann W iedeń 

kotykiew ioz Wiedeń
stale na składzie

Helena SMOLARSKA.
skład fortepianów

Kraków, Szewska 9.

Na I e ł n i i h t  leżaki 
meble ogrodowe i we

randowe, łóżka poiowe. 
Iglicki Kraków, Sławkow
ska 10.

Maturyczne i fokształcające kursy

W l E D 7 A “
Kraków, ul. Pierackiego L. 14.

p r z y g o t o w u j ą  w drodze k o re sp o n 
dencji oraz lekc jach  zb iorow ych  

przy jm ują W |)łS |J na  n o w y  rok  szkolny  
1936'37 n a :

1) kurs maturyczny,
2) kurs Średni,
3) kurs niższy,
4) kurs szkoły powszechne1.

W ykładają w ybitna siły fachowe. 
Opłaty niskie.

100
biletów w izytow ych

O d  Zł. 1*50
zaw.adomienia ślubne i 
wszelkie druki wykonuje
Skladpapi.ru i galante.ji

Michał Słomiany
Kraków , S ła w k o w s k a  24

Stow arzysr*n iP  Pie
lęgniarek Kraków (Du 

najewskiego 7;, obecnie 
Szewska 7 tel. 181-90 po
leca rutynowane siły do 
chorych i położnic, ma 
sażystki w miejscu i .la 
wyjazd, pielęgniarki do 
dzieci (noworodków) wy
chowawczynie. Honora- 
rjum pardzo przystępne. 
Dyżur stały przez całą do 
bę bez przerwy. Telefon 

181-99.

K R Y N I C A  Z D R Ó J

„E C H O “
Ko mf or t owe  p o k o j e  
z utrzymaniem ceny niskie 

wikt wykwintny.

U ly n a la z L k  zgłoszon" 
f n t  do opatentowania, 
oporn ik  cieplny osz
czędzający 35 % onaiu 
sprzedam poważnej fabry
ce branży pieców. Zgło
szenia: „Ruch1* Kraków, 

pod , Rekordowy zysk“

T ap .zany  kl ubowce ,  
rozkładanki, materace 

najtaniej wykonuje i sprze
daje Kraków, Marka 16.

Poszukuje mieszka
nia 4 pok. z komfor

tem blisko stacyj wzgl. 
w 4 dzieln. tylko w domu 
katolickim. Zgłoszenia w 

.Glosie Narodu”.

Rytownik
Jótef Marczyk,

Kraków-, sw. 7'omasza 24 
Telefon 113-84. 

Pieczecie gumowe i me
talowe. Odznaki 1 nagro
dy sportowe. — Tablice  
emaljowane i rytowane 
‘SwoZdzie do sztanda
rów. Monogramy i gra- 

wury.

K ról E w ard w  P o rlsm om  h.

Po raz pierwszy od w stąpienia na tron angiel-ski odwiedził król Edw ard port Wojenny 
w Portsm outh. Przy tej sposobności król wziął udział w jeździe próbnej jednego z najnow  

szych torpedowców motorowych floty argiel-skiej.

TOWARY kosmetyczne
i w szelkiego rodzaju gospodarcze, 
oraz jjrzedstaw icielstw o p a sty

„DOBROMN"
io podłóg, obuwia, płyity do metali 

i proszki do czyszczema naczyń 

poleca sklep

MAPJI SIEROTWIKSKIEJ
Kraków, Sienna 12. Tel. 137-47.

W i l l a  pod N r z g i e m
o 4 hm od dworca w zohoDonem
p rzy jm u je  n a  w y tch n ien ie  K s i ę ż y  

i św ieckich p rzez  cały  ro k .

K oszt ca łego  u trz y m a n ia  w sezo n ie  
g łó w n y m  i w p o rze  zim ow ej w ynosi

a) p r z y  zam ieszk an iu  w spólnem  
ń do 7 zł. dzienn ie
b) w osobnym  poko ju  7 do 10 zł. 

dzienn ie .

W iAnych miesiącach 10 proc. zniżki. Drob
na opłata klimatyczna. Kaplica w domu. Bi- 
bpoteka, Łazienki, Park własny, Okolica ma

lownicza, słoneczna i zaciszna.

Świece « U f Ł .
u  u n u  1111 n T in iiim if ii i ii i i i i ii i i i ii i i i if i i ii iH iii i

dia bractwa do procesji 
poleca fabryka

FELIKSA MIKESKI
Kraków, Sławkowska 19.

Rok założenia 1866. Telefon 159-42-

Istnen ie-Naprawy -^ ip o  waiie.
noży, nożyczek, brzytew , m a
szynek do w łosów  — w ykonuje  

fachowo solidnie

Pracownia Narzędzi L e k a r s k ic h
L . K N A F 1 N S K I .

Kraków, ul. Mikołajska 7.

SKtAD W M Ó W  P g w m i c z p  

M. SPYTKOW SKA
K ra k ó w ,  P la c  Marjar.kt 7.

Telefon 130-47.
Poleca:  liny, postronki, sznury, szpagaty, 
taśmy, przybory tap cer^kie, siatki sponowe. 
huśtawki, leżaki, szczotki, wycieraczki itp 
po cenach fabrycznych. Dla klasztorów i du

chowieństwa znaczny opust.
— Uwaga na adres. —

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru VTI.
w K rakow ie, ul. G arncarska 9. 

S ygnatura: VII. 248/36,
Sygn. Sąd. VI. E. 3057/35.

Dr. Ju ijusz Herschtal-Halewicz 
c /a  Józefa z Lechów Łyczakow a

Obwieszczenie o licytacji n ie r u c h t M c i
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, 

rewiru VII Ja n  Zimowski, m ający kancelarję 
w K rakow ie ul. G arncarska Nr. 9. na podsta
wie a r t  676 i 679 k. p. c. podaje do, publicz
nej wiadomości, że dnia 20. VII. 1936 r. 
o godz. 10.30 w Krakowie przy Sądzie Grodz, 
ul. S tarow iślna L. 13. sala 33. odbędzie się 
sprzedaż w drodze publicznego przetargu na
leżącej do dłużniczki .Józefy z Lechów Ly- 
czakowej nieruchomości objętej whi. 491 ks. 
gr. gm. kat. K r a k ó w  Dz. XV. składającej się 
z pare. grunt. lkat. 346/2 o powierzchni 
774 m s położonej w K rakowie przy ulicy 
J  Lea.

Nieruchomoó oszacowana została na sumę 
zł. 14.706, cena zaś w yw ołania wynosi zło
tych 9.804.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest 
złożyć rękojmię w wysokości zł, 980 gr. 40.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo 
w; takich papierach w artościow ych badź ksią
żeczkach w kładkow ych insty tucji, w których 
wolno umieszczać fundusze m ałoletnich. P a
piery wartościowe przyjęte będą w w artości 
trzech czw artych części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustaw owe 
waruDki licytacyjne, o ile dodatkowem  publi- 
cznem obwieszczeniem nie będą podane do 
wiadomości w arunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkód? 
do licytacji i przysądzenia własności na rzecz 
nabyw-cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że 
wniosły powództwo o zwolnienie nieruchomo
ści lub jej części od egzekucji i że uzyskały 
postanowienie właściwego sądu, nakazujące 
zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed 
licy tacją  wolno oglądać nieruchomość w dni 
powszednie od godziny S-ej do 18-ej, ak ta  zaś 
postępowania egzekucyjnego można przeglą
dać w Sądzie grodzkim w Krakowie ul. S taro
wiślna Nr. 13 sala Nr. 33.

Dnia 2 lipca 1936 r.

Kom ornik Sądu Grodzkiego, Rewiru V1L
wz. sekretarz sądowy Lapuszek.

Lotem nodróżujemy: 

najbardziej kom fortowo, 
najszybciej, 

tanio, 
codziennie!

m

W yJaw ca za „K aielicką Spółkę W ydawniczą* Skę z ogr. odpow.: Jan  Duch. — R edaktor odpowiedzialny Dr. Józef W archałowski. — D rukarn ia „Głosu N arodu" pod zarz. R. fe rL a .


